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Csiatnie ostrzeżenia dla Hi 


DAIAISTR 


Deklaracja preniiera Daladiera, 
że „FRANCJA NIE UGNIE SIĘ A- 
NI PRZED SIŁĄ ANI PRZED POD 
STĘPEM* jest uważane w kałach 
politycznych za ostatnie ostrzeże- 
nie pod adresem Hitlera. Nie było 
oczywiście rzeczą przypadkową, 
że deklaracja Daładera zbiegła 
się z arędziem Prezydenta Francji 
Lehruna. Dotychczas nie bylo wy- 
padku, ahy Prezydent Republlki w 
swym orędzia elekcyjnym poru- 
szał zagadnienia międzynarodowe. 
Tym razem odstąpiono od trady- 
cji. Qrędzłe Prezydenta Lebruna 
jest apelem „da wszystkich naro” 
dów, pragnących utrzymania wol- 
ności i wzajemnego poszanowania 
do ztednoczenie się w jednym blo- 
ku zdolnym do obrony swoich 
praw, o których ustanowienie tyle 
walczyli ji cierpieli". 

Równocześnie w Anglii zabrał 
glos premier Chamberlain, który 
się przyłączyć do oświadczeń fran 
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Dardanele otwarte dla brytyjskiej floty wojennej 


Jugosławia nie przystąpi do „osi” Berlin-Rzym 


| cuskich mężów stanu. Wszystkie 
trzy wystąpienia są uważane za 
ostatnie ostrzeżenie mocarstw za- 
chodnich pod adresem  dyktato- 
rów. 

SZCZEGÓŁY SOJUSZU 
BRYTYJSKO - TURECKIEGO. 
Układ brytyjsko - turecki, wed- 

lug doniesień prasy ang'elsklej — 
dotyczy wyłącznie morza śród- 
ziemnego i obszaru Bałkanów. Tur 
cja 1 Wielka Brytania przyrzekają 
sobie wzajemną pomoc w celu 
przeciwstawienia się agresji na tych 
obszarach. Ponadto układ brytyj- 
ska - turecki przewiduje WOLNY 
PRZEJAZD PRZEZ DARDANELE 
NA WODY MORZA CZARNEGO 
DLA WSZYSTKICH  BRYTYJ- 


Prasa zagraniczna, omawiając 
w korespondencjach z Warszawy 
wizytę wicekomisarza ludowego 
dla spraw zagranicznych Z. S. S. R. 
Potiomkina, pisze, że rozmowy, ja: 
kle odbył ón z min. Beckiem mia- 
ły charakter informacyjny i ogra- 
niczyły slę do wymiany poglądów 
na ogólną sytuację polityczną oraz 
do rozwoju stosunków gospadar- 
czych i politycznych między Pol- 
ską a Z. S. S. R. Od końca r. 1937 
stosunki polsko - sowieckie były 
dość nikłe. 

W ambasadzie sowieckiej pó od 
woałanin ostatniego ambasadora po 


Gesta mgła na Atlantyku 


Statek Królewski 


od 17 godzin unieruchomiony przez małe 


Speejałny sprawozdawca Rente- 
1 m wa słabe „Kyo OE Aastra 
lia“ na pokładzie którego król Je- 
rzy i królowa Elżbieta odhywają 
podróż do Kanady donosi, że sta- 
tek od 17 godzin stol w miejsen z 
powodu mgły, panującej na Atlan- 
tyku. Statek znajduje słę o 36 mil 


SKICH STATKÓW I OKRĘTÓW | UDZIELONYCH RUMUNII Dzien. 
WOJENNYCH WIELKIEJ BRYTA nikj przewidują, że później prze- 


„NI, KTÓREBY SIĘ UDAWAŁY | prowadzone będą narady sztabo- 


DO RUMUNNI DLA WYKONANIA we pomiędzy silami zbrojnymi 
GWARANCY] BRYTYJSKICH — | Wielkiej Bryłanii i Turcją. 


Włoskie wojska opuszczają Hiszpanie? 


„defilada zwycięstwa” 
odbędzie się ostatecznie 19 maja 


Agencja Reutera donosi z Burgos: termin defilady zwycięst- 
wa w Madrycie ustalony został ostatecznie na dzień 19 mała. 


Wkrótce po fej defiladzie legion wloski opuści Hiszpanię. 


Prasa zagraniczna o wizytach Potiomkina i gen. Raszłikisa w stolicy 


Normalizacja stosunków polsko-sowieckich i polsko-litewskich 


zostali tylko nlżsi urzędnicy, rów- |zawarciem nowego układu han- 
nież stosunki handlowe były bar- |dłowega 1 nominacją nowego am- 
dzo ograniczone. Obecnie wraz z | basadora sowieckiego w Warsza- 


Nowa prowokacja 
władz japońskich w Chinach 


aż > aż oai, 
JAFONCZYCY PRZERZUCAJĄ M Uvr PUNIUNUWY PRZEZ ŻÓŁ- 
TĄ RZEKĘ, 


Ag Domei danosi: Japońska | przewodnictwem ministra spraw 


JUGOSŁAWIA NIE 
PRZYSTĄPI DO „OSI*. 
Jedna z politycznych agencyj 
rzymskich ogłasza na temat obec- 
nych rozmów jugosłowiańsko-wło- 
skich nasiępujący komunikat: 


„Niektóre komentarze prasy za- 
granicznej, poświęcone rzymskim 
rozmowom regenta ks. Pawła i! 
ministra spraw zagr. Jugosławii | 
Markowicza, przewidują nową ga 
zę rozwojową w stosunkach 44- 
czących Rzym, Białogród 1 Ber- 
lin oraz zapowiadają zawarcie no- 
wych paktów i dojście do skutku 
rozmaitych kombinacji politycz- 
nych. Tymczasem z treści toastów 
(wymienionych wczoraj pomiędzy 


wie wizyta | razmowy p. Potiom- 
kina kierują na tory normalne sto- 
sunki polsko - sowieckie. 
Przechodząc z kolei do wizyty 
gen. Kasztikisa w Warszawie, 
dzienniki piszą, że wizyta ta stwo- 
rzyła okazję do manifestacyj kole- 
żeństwa polsko - litewskiego i przy 
czyni się niewątpliwie do normali- 
zacji stosunków polsko-litewskich, 
które jeszcze nie tak dawno nace- 
chowane były nieprzyjaznią. Ze 
strony litewskiej nie ukrywają, że 
Litwa zechce zachować neutral- 
ność we wszystkich okoliczno- 
ściach. Dlatego też jest rzeczą moż 
tiwa, że dojdzie do paktu o nie- 
agrecji pomiędzy Litwą a Polską 
na wzór tego, jaki został zawarty 
pomiędzy Litwą a Niemcami. 


W piqiek, w czwartą rocznice zgo- 
nu pierwszego marszałka Polski Jó- 
zela Piłsudskiego, Warszawa przy- 
brała żatokny szatę. Wszystkie joe 
cny pubiiczne 1 domy prywatne ude- 
Korowano flagami państwowymi, o- 
puszczonymi do połowy masztu i 
przewiązanynii krepą. 

W godzianch rannych ohywntele 
stolicy wojsko i młodzież azkolna 
SSi się tłumnie do świątyń na na- 
lemiswa wim 4, spokój duszy 
Wa i seasea 


CHAMBERLAIN. 


ks. Pawłem a królem — zauważa 
agencja — wynika, że oba pań- 
stwa, t. j. Włochy i Jugosławia 
zdecydowane są nadal padtrzymy 
wać politykę przyjaźni zapacząt- 
kowanej 2 lata temu przez Mussa- 
liniego i premiera Stojadinowiczą. 
To też istota rzeczy polega na 
stwierdzeniu, że polityka ta bę- 
dzie kontynuowana. W konsek- 
wencji w obecnej wizycię ks. Pa- 
wła nie należy doszukiwać się za- 
powiedz} żadnych nowych faktów 
politycznych". 


Z tego wynikałoby, że Jugosła- 
wia nie przystąpi do „osi”. 
NOWE ROZMOWY 
BONNETA Z HALIFAXEM. 


Wobec odroczenia o tydzień po- 
siedzenia Rady Ligi Naradów, min. 
Bonnet, który przybywa w sobotę 
rano do Southampton dla wygło- 
szenia przemówienia na  dorocz- 
nym zebraniu towarzystwa angiel 
sko - francuskiego uda się następ 
nie do Londynu, gdzie przeprowa 
dzi rozmowę z lordem Halifaxem. 


W czwartą rocznicę 
zgonu Marszałka Piłsudskiego 


Przed uroczystą mszą świętą w 
katedrze Św. Jana, najwyżsi dostoj+ 
nicy państwowi złożyli w Belwede- 
rze hoid pamięci Marsz. Piłsudskie- 


0. 

Przed pałacem belwederskim na 
tle czarnej draperii ustawiono po- 
piernie Józefa Piłsudskiego. Obok 
płony wielkie znicze, z 

Wartę honorową po obu stronach 
popiersia zaciągnęli szwoleżerowie i 
legioniści w historycznych strojach 
ułanów Beliny. (PAT.). 


na południe od przylądka Race w 
Nowej Funlandii. Mgła jest tak ge 
sta, że nie widać zupełnie z pokła- 
'du statku nhu eskortnjących go 
| krążowników. O ile pogoda nie po- 
|prawi elę, ta zajdzie konieczność 
i udania się w dalszą droge mimo 
| mgły, przy pomocy specjalnych 
świateł sygnałowych, albowiem 
król Jerzy koniecznie pragnie przy 
być do Kanady w poniedzialek w 
wenera) petor 


ANGIELSKA PARA KRÓLEW: 
SKA NA STATKU. 


piechota oraz oddział marynarzy 
wylądowały w międzynarodowej 
koncesji na wyspie Kulangsu, po- 
łażonej w odległości % mili mor- 
skiej od Amoy. Lądowanie to ma 
nz cela zapobieżenie popełnia- 
nym tam ostatnio antyjapońskim ! 
aktom terrorystycznym. Wezara j | 
rano został na wyspie Kulangsu 
ciężka raniony przez nieznanego 
aprawc przewodniczący izby han- 
dłowej w Amay Himg Lihenn. 


Agencja Domei donosi: Pod 


zagranicznych Arity i ministra 
przemysłu Haty odbyła się mię. 
dzyministerialna konierencja, w 
któ ej wzięli udział przedstawi. 
ciele towarzystw naftowych i wę- 
glowych w koncesjach  japoń- 
skich północnego Sachalinm, rze- 
czoznawcy morsey oraz szereg 
wyżazych urzędników. Przedmio- 
tem konferenrji były trudności 
przemy:!u węglowego i naftowe- 
go koncesji japońskich na Sacha- 
Enie, powstałe skutkiem stanowi- 
ska Rządu sowieckiego. 


Pod okupacją niemiecką 


Szalona crożyzna i głód w Czechath 


Fesim ostrych zarządzeń {ów spożywczych, węgla i t. d. — 
wiadz fala drożyzny wzrasta na-' Zwyżka cen niektórych artykułów 
dal. Zwyżka cen spowodowana | dochadzi do 100 procent. 
jest m. in. brakiem poszczegól-| W zwiążku z tym liczne przed- 
nych artykuiów. Brak całkowicie stęhiors'twa zmuszone hyły do wy 
materiałów tekstylnych (pojawiły | płacenia robotnikom  specjalnega 
się natcsniast już materiały synte- gedatku drożyźnianego. 
tycznej, obuwia, szeregu artyku- 


Str. 


Francja nie ugnie sie przed siłą 


Przemówienie premiera Francji E. Daladiera 


Premier Francji Daladler wygło- 
sli we czwartek po poludniu w lz. 
bie  depulowanych następujące 
przemówienie: 

„Pa przedstawieniu lzbie orę- 
dzia Prezydenta Republiki, orę- 
dzia, naichnionego szlachetnym 
patriotyzmem i wysok:m  poczu. 
ciem obywatelskim, pierwszym na 
szym obowiązkiem jest pozdrowić 
w imieniu Republiki tych wszyst- 
kich młodych ludzi, którzy na zie- 
mi, na morzu į w powietrzu bro. 
nią Francję i jej imperium przed 
wszelkimi niebezpieczeństwami. 
Pozdrowienia nasze kierujemy ró 
wnież pod adresem całego naro- 
dw francuskiego. 

Od szeregu tygodni naród ten 
zdecydowany jest ponieść wszel- 
kie ciężary i przeciwstawić się 
wszelkim próbom osłabienia swej 
odporności moralnej, próbom, ja- 
kle ktokolwiek podjąć by chciał 
w mniemaniu, że kraje wolności 
kazały by się bardziej wrażliwe 
na długotrwale napięcie nerwowe, 
niż kraje, e panuje przymus, 
milczenie i siużalczość. 

POKÓJ CZY GWAŁT? 

Francja, to dziś wielki warsztat 


pracy, gdzie miliony ludzi pracu ! 


ią bez przerwy ; wytchnienia, aby 
zapewnić obronę swego kraju. Je- 
dynym naszym obowiązkiem jest 
dziś wyłącznie myśl o ojczyźnie, | 
myśl a powzięciu i wykonaniu 
męskich decyzyj, jakich jej obrona 
wymaga Jedna jedyna rzeczywi- 
stość istnieje dzis w Europie, a 
rzeczywistością tą jest dylemat: 
dominacja lub wspólpraca Cho- 
dzi więc o to, aby wyjaśnić, czy 
rozbieżności interesów, które mo- 
gą dziellć między sobą narody, 
uregulowane będą metodami po- 
kołowej współpracy, czy też przez 
gwalt j użycie siły. 

Czyż należy przypomnieć ostat- 
me fakty złamania zobowiązań, 
przekreślenia układów, fakty, iż 
pomimo najbardziej uroczystych 
obietnic. poczynionych w te] sa- 
mej chwili, gdy zapadly potajem- 
nie przeciwne decyzje, narody tra 
cty swą niezależność i szły pod 
obce jarzmo. Czyż należy przypo- 
minać, łż rewindykacje natury e- 
konomicznej stawały się pretek- 
stem do politycznych rewindyka- 
cyj. Czyż należy przypomnieć, że 
w tej samej chwili, gdy nie za- 
przestaje stę pokojowych deklara- 
cy] i gdy tyle olłarzy, jak nigdy, 
wzniesionych zostało na rzecz po. 
koju, armie europejskie się mod" 
lizują, eskadry okrętów prują %e 
tnorskie, armie lotnicze Są przy- 
gotowywane tak, iż w 20 lat po 
wojnie znów millony ludzi stoją 
hranią. 

FRANCJA JEST ZDECYDOWANA 

Umiłowanie pokoju jest tak głę 
boko zakorzenione u wszystkich 
narodów, że nslluje się podszy. 
wać pod jego hasła zamaskowa- 
nie aktów przemocy. Czyżby po- 
kój polegać mial na tym, ŻE na- 
jeżdża się terytoria innych krajów, 


Nowe traktaty 


We czwartek podplsana anglel- 
sko - rumuński traktat gospodar- 
czy. Sir Lelth Ross wyjedzie na- 
fychmiast do Aten, gdzie również 
zostanie podpisany traktat gospo- 
darczy między Anglią a Grecją. 

P 


Układ z Rumunią przewiduje sze- 
reg zmrządzeń, zmierzających do 
wzmożenia stosunków handlowych 
miedzy Anglii} a Rumunią przez 
stworzenie arganizacyj handlowych, 
mających na celu rczwój wymiany 
angielsko - rumuńskiej. Dotychcza- 
sowy układ o płatnościach ulegnie 
zminnie Rząd brytyjski dokona za- 
kupu 200.000 tan zboża rumuńskie- 
ga z przyszłych zbiorów, po cenach 
światowych. 


że przedstawia coraz to nowe m” 
windykacje, mogące wywołać kon 
flikty zbrojne, że skazuje narody 
na nędzę, ciągle rosnące zbroje- 
nia, uniemożliwiające współpracę 
międzynarodową? W tych warun- 
kach narody najbardziej przywią- 
zane do metody swobodnej wspól 
pracy, do poszanowania ojczyzny 
innych, zdecydować Się muszą, 
czy mełodom gwałty przeciwsta. 
wić należy metodę czujności į zde. 


cydowania? Francja jest na to 
zdecydowana. Francja nikamu nie 
zagraża, a przeciwnie -- pragnie 
współpracy ze wszystkimi, bez da 
minowania nad żadnym narodem. 
Nie potrzebujemy żadnego aktu 
napaści, bowiem wiele już czasu 
upłynęlo od chwili, gdy idąc za 
szlachetnym hasłem wielkich ludzi 
Rewolucji Francuskiej, kraj nasz 
zadeklarował pokój całemu śwla- 
is 


Z najwyższym podziwem przy- 
jęliśmy do wiadomości szlachetne 
orędzie, jakie prezydent Roose- 
velt skierował do całego świata 
w imieniu wielkiej Repuoliki Sla- 
nów Zjednoczonych. Przylączając 
się bez reszty do powyższego Dię- 
dzia, Rząd nasz był wyrazicieiem 
giębokich uczuć wszystkich Fran 
cuzów, kra] nasz uznać gotów 
każdą doklrynę, która by zmierza- 
la da złączenia drogą powszech- 


Prezydant Lebrun w orędziu wy- 
stosowanym da obn Izh z okazji swe 
go ponownegn wyharu oświadczył 
na wstępie, iż przyjął ten wybór ce- 
lem udowodnienia Światu, że w po- 


| tega — jak ta położył ua ta niews 
no maclak głas pochodzący z je 
Atlantyku — abowlązklem krajów 
| wnlnych, uspusobionych pokojowo i 
|azanujących niezależność narodow 


lityce francuskiej panuje ntałość iji traktaty, jest utworzenie zwiąska 


cląglość. 

Przyszłość — oświadczył w dal- 
szym clągn prezydent — jest clągla 
jeszcze niepewna, a świat znajduje 
się w atanie ciągłega niepokoju. Dla 
„pen 


i eslem abrony tych przepisów prēš% 
międzynarodawego, dla których «=« 
nawienia tak wieln ludzi walczy” # 

| cierniałn. W koncercie tym Francja 
żąda dla siebie należnego misje 


„Nie ma spokoju w Abisynii 


We czwartek podsekretarz sta- 
nu dla spraw Afryki włoskiej, gen. 
Reruzzi, wyglosił w Izbie faszys- 
tawskiej korporacyjnej exposé na 
temat sytuacji politycznej, wojska ' 
wej į ekonomicznej w cesarstwie 
włoskim. Sytuacja ta z punktu wi- 
dzenia wojskowego — oświadczył 
gen. Reruzzi—uważana może hyć 
za dobrą. Istnieją jeszcze wpraw- 
dzie _ nieprzyjacielskie ośrodki, 
zwlaszcza w okręgorh Amhara i 


Choa, lecz opór ich zostanie 
wkrótce złamany, 

Jeżeli chodzi o syluację ekono- 
miczną, to byloby absurdem wy- 
magać od niej zupelnej doskona- 
|łości, zwłaszcza jesli istnieją 16% 
menty, będące poważnymi przesz- 
kodami do jej normalizacji. 

Najpoważniejszą przeszkodą w 
tej dziedzinie są zbyt wygórowa- 
ne taryfy za przejazd przez Ka- 
na! Suezki, 


Niemieckie łodzie podwodne 


Z Oslo donoszą, że w pobliżu 
wybrzeży norweskich zawważono 
ostatnio ruch zagranicznych okrę- 
tów wojennych, których narodo- 
wości ściśle nie zdołana dotych. 
czas ustalić. Przeważają ladzie 
podwodne | ścigacze. Należy przy 
puszczać, że okręty te należą do 


urządzała ćwiczenia w pobliżu 
wybrzeży norweskich i duńskich. 
Rybacy stwierdzili na jednej ło- 
dzj znak U-428, zaś na drugiej 
B-2, które ta znakowanie przyjęte 
jest w niemieckiej marynarce wo- 
jennej. 


kj miemieckiej, która ostatnio 


pod rządami słowackich wasalów „Trzeciej“ Rzeszy 


Wydawany od 175 lat dziennik 
niemiecki w Hratystawie „Pressbar 
ger Zeitung” zostaje z dniem 15 
b. m. zlikwidowany. Zamknięcie 
wydawnictwa pozostaje w związku 
z akcją, mającą na celu całkowite 
ujednolicenie wszelkich przejawów 
życia publicznego wśród mniejszo- 
ści niemieckiej w Słowacji. 

Z pism niemieckich pozostać ma 


IM 


Władze niemieckie zmusiy prze 
wódcę faszystów czeskich, gen. 
Gajdę, do powstrzymania się od 


działalności politycznej, grożąc 
my aresztowaniem. 
Niemiecki sąd doraźny  skązal 


w tych dniach jednego z bliskich 
współpracowników gen. Gajdy, 
Waclawiczka, na śmierć przez roz 
strzelanie za działalność politycz. 
ną w duchy narodowa - czeskim. 
Wyrok wykonana w Pilznie. 


„Prywatnie...“ 


Naczelny dowódca armii nie- 
mieckiej, gen. von Brauchitsch, 
przybył w charakterze prywatnym 
do Wenecji. 


do Genewy 


Agencja Havasa donosi, że Rząd 
sowiecki, pragnąc, ażeby wice- 
kom. Patiemkin wziął udział w 
obradach rady Lig! Narodów, ja- 
ko delegat ZSRR, rozpoczął pół- 
urzędowe rozmowy z państwami, 
należącymi da rady Ligi Naro- 


dów, w celu krótkiego odroczenia 
sesji, Potiemkin, który powrócił 
już do Moskwy, poirzebuje bo- 
wiem kilki dni czasu na odbycie 
narad z członkami Rządu sowiec- 
kiego, w związku z odbywający- 
mi się ważnymi rokowaniami. 


w Bratysławie jedynie dziennik 
„Orenzbote", który 
dzie rolę urzędowego organu nie- 
mieckiego stronnictwa narodowo- 


„Socjalistycznego“ w Słowacji. 


|aby izolować Niemcy 


Oredzie prezydenta Lebruna 


w'uosząc swój lojalny wisi tę każ: 
nych zastrzeżeń. 

Qczywiście Francja  przepojana 
jest równocześnie gorącym i szcze- 
rym umilowaniem pokoju, nikt jed- 
nak nie powinien wątpić a jej me- 
złomnej gotowości poparcia swych 
praw godny jej silą. Nie ma takiega 
poświęcenia, którego Francja se ky 
iaby gotawa uczynić, nina w swe 
przeznaczenie. Głęboka ta uf e 
lega przede wszystkim na www 
Francji potężnej przez *** eme M 
dowe, morskie | powittysem ssij 
przez różne bogactwa swej wemń, 
przez swe kolonie, znajdujące wę 4% 
wszystkich kontynentach, których 
ludność patrafila przywiązać do sie- 
bia przez serce raczej niż przez na- 
kazy, milnej przez wartości duchowe 
ewych uczonych | swą literature, 
przez przyjazni, które potrafiła zdo- 
być w świecia i Mtórych ponowny 
dowód mieliśmy przed kilku áp 
dniami w czasie tej pięknej podró- 
ży, którą sigas do zaprzyjaźnia 
nego kraje w entnzjastycz- 
nych okrzykach czulem serco Skit 
go narodu tak bliskie sercu frame 
sklemu, potężnej wreszcie przez 
zjednoczenie — patrzebne teraz har- 
dziej niż kledykolwiek — wszystkich 
swych dzieci, zgrupowanych okolo 
niej i gotowych do największych wy- 
sllków, gdyby najbliższe dni wyma- 
mały je] obrony. 

Opierająn się na nadziei zradzonej 
z lego stann rzeczy, wykonywać bę- 
dę me obowiązki ze spokojem I zde- 
cydowaniem oraz stałą friske 5. 
żenia wiernie ! wytrwale Francji | 
Republic. 


nego porozumienia wszystkich mo- 
carstw, dążących do zapewnienia 
swego bezpieczeństwa. 

Powtarzam: da współpracy tej 
zapraszamy wszystkie kraje, mi- 
ujące pokój. 

SYSTEM GWARANCYJ 

20 marca r. b. podjęliśmy im- 
cjatywę zawisadomiema Rumunii, 
iż — jeżeli stałaby się oħa przed- 
miotem napaści — udzielimy jej 
natychmiast naszej pomocy. Tak 
samo zapewniałiśmy Qrecję o na- 
szej natychmiastowej pomocy na 
wypadek, gdyby kraj ten stał się 
ofiarą agresji, 

Z drugiej strony, w następstwie 
podróży pik. Becka do Londynu 
i zobowiązań co do gwarancyj, 
kdzielanych wzajemnie przez W 
Brylanię i Poiskę, podjęlismy 
wspólnie 1 zgodnie z tym sziachet 
nym i dzielnym narodem niezkęd- 
ne zarządzenia co do nalychmia- 
stowega i bezpośredniego stoso- 
wania naszego traktatu sojuszni- 
czego. Przypominam Panom mą 
deklarację, ziożaną prasie dnia 30 
kwietnia. Nabiera ona całego swe- 


go sensu w tej właśnie chwili, gdy 
Polska czuwa nad obroną swych 
żywotnych interesów, 

Z Turcją prowadzimy rokawa- 
nia w celu zawarcia układu gwa- 
rancyjnego, przeznaczeniem które- 
go będzie ochrona pokoju we 
wschodniej części basenu Morza 
Śródz:'emnego, gdzie interesy na- 
sze są solidarne. 

Wreszcie uważamy za jak naj- 
bardziej upragniony udział Zwią- 
zku Sowieckiego w tym wspólnym 
dziele organizacji wzajemnej po- 
mocy. 

ZARZĄDZENIA WOJSKOWE. 

Pokój zachowuje się I zdobywa 
zaciętym wysiłkiem dnia codzien 
nego, upartą wolą calego narodu, 
zdecydowanego na wszyśtkie po- 
święcenia dla obrony swej wob 
ności. Obrona narodawa wymaga 
wyslika natury wojskowej. Wysl- | przed 


lek ten podjęliśmy. Zarządzeń 
wajskowych, jakie przeprowadzi- 
liśmy, nie tylka nie ostabimy „lecz 
raczej je wzmocnimy, jeżeli na 
zewnąirz naszych granic nadal u- 
trzymywane będą zmobilizowane 
armie, 


PATRIOTYZM ROBOTNIKÓW, 


Mimo jednak ciężarów, jakie pa 
nosimy, możemy stwierdzić, iż po 
ziom życiowy francuskich klas ram 
botniczych jest dużo wyższy od 
stopy, jaka narzucona jest klasom 
robotniczym w wielkich pań- 
stwach z nami  sąsladujących. 
Francja jest nadal krajem, do któ- 
rego ucieka pieniądz z innych 
państw. 

Pragnę tu złożyć hołd patriatyz 
mowi robotników Francji, zarów. 
na robotnikom rolnym, jak i rabo- 
trikom miejskim, wezwanym pod 
broń. 


WOJNA BEZ WALKI, 


Pewne czynniki żywiły nadzle« 
ję, że Francja, niezwyciężena w 
momentach zjednoczenia, megła- 
hy ulec demoralizacji pod wpgły- 
wem kolejno rzucanych gróżh, tub 
obletnic pakoju. Wydaje się, że 
z pewnych siron istniało pragnie- 
nie wyczerpania siły Francji przez 
zastosowanie tej nowej formy woj 
ny bez walki, wojny niepewnaści 
i niepokoju, wojny kolejno zawo- 
dzonych nadziei. Jednak wala na- 
szą nie słabnie i nle osłahnie, 
Mamy da obrony ojczyznę, wol- 
ność, wierzenia, nasz ideal ludze 
kiej godności. Jeżeli chce się poko 
ju słusznego | eprawiediiwego — 
wszyscy ludzie gotowi są pokój 
ten przyjąć. Ktokolwiek jednak z2< 
chce pokojowi zagrazić, pozna 5. 
k naszej broni Jeze w waha 
niach między pokojem i wojną kta 
kolwiek liczy na wyczerpanie na4 
szych sił, przekona się, że wytrzya 
mamy tak długo, jak będzie pos 
trzeha. Francja nie ugnie się ani 

przed silą, ani przed podstępemu 


Nie zamierzamy stać bezczynnie 


Chamberlain ostrzega Niemcy 


Premier angielski 
wygłosił na dorocznym  zgro- 
madzeniu organizacji kobiecej par 
tli konserwatywnej przemówienie 
o sytuacji międzynarodowej, w kto 
rym do pewnego stopnia odpowie 
dział na przemówienie Hitlera w 


spelniać bę- I Relchstagu. 


Nigdy nie przychodziła nam na 
myśl — podkreśli Chamberlain— 
iub stanąć 


Chamberlalni na drodze naturalne] i 


ekspansji handlu 


ani też planować jaklchż kombł-| rej opierał się układ morski, 


legalnej| definitywny stwierdzić, że, © ile 
niemieckiego, | chodzi o nas, to podstawa, na któ 


nacyj przeciw nim, celem zorga- | została usunięta. Przeciwnie, twiet 


nizawania wojny antyniemieckiej. 


dzę obecnie, jak twierdzilem zaw- 


Wszelkie sugestie tego rodzaju 64 | sze, że niemiecko . brytyjski układ 
po prostu fantastyczne, powłarza- | morski uważany być może jaka 


ne dla celów propagandy — nikt symboliczny dla pragnienia 


obu 


poza granicami Niemiec nie daje narodów nigdy znowu nie wszczy 


im wiary. 
Pragnę w sposób stanowczy i 


Rokowania między W. Brytanią 


keńczone i we wszystkich spra. 
wach osiągmęlo porozumienie, W 
zasadzie premier Chamberlain 
mógłby obecnie zlożyć Izbie Gmin 
sicsowne oświadczenie. Możliwe, 
że deklaracja premiera o układzie 
brytyjsko - tureckim zostanie od- 
roczana dò poniedziałku lub wtor- 
ku, ze względu na toczące się dal- 
ssęe rokowania między Turcją a 
Francją. Rokowania te są mniej 
więcej identyczne co do swego ce- 


Na skutek zdemaskowania akcji 
prowadzonej przez charge d'aifa- 
res ambasady niemieckiej w Bue- 
nos Aires, rząd argentyński nosi 


SZANGHAJ FAI. Jak podaje 
niemieckie biuro intormacyjne, po- 
licja japońska dokonala wczaraj po 
raz pierwszy aresztowań Chińczy- 


ków na terenie koncesji między” 
narodowej w Szanghaju. 
Pogotowie policji japońskiej | 


przybyło niespodziewanie samo-' 


a Turcją zostaly całkowicie za- Ea lecz ponad to w orbitę roko- 


rokowaniami brytyjsko-turec- 


wań francusko - tureckich wcho- 
u», także sprawa Aleksandratty. 
Nie jest wykluczone, że gdyby | p 
w ciągu najbliższego czasu aka- 
zało się, że rokowania francusko- 
ureckie są na ukończeniu, wów- 
Czas układ z Turcją będzie miał 
postać układu trójmocarstwowego 
ı zostanie ogłoszony jednocześnie 
w Londynie, Paryżu j Ankarze. 
W czasie pobytu w Ankarze Po 
*iemkina nastapilo uzgodnienie e- 


Akcja hitlerowska w Argentynie 


się z zamiarem zakazania działal- 
ności wszelkim partiom politycz- 
nym, mającym swój ośrodek dy- 
spozycji za granicą 


Aresztowania Chińczyków 


chodami wojskowym] przed jedną 
z restauracyj chińskich, po ożo- 
nych na obszarze koncesji, poli- 
cjanci japonscy ujęll 5-cu Chin- 
czyków, którzy zostali skrępowa- 
ni sznurami i następnie wywiezie- 
ni poza obręb koncesji . 


Anglia i Turcja 


zakończyły rokowania 


js ualnego porozumienia brytyj. 
ko - tureckiego ze stanowiskizim 
Sowietów w związku ze specjainy 
mj klauzulami, dotyczącymi pro- 
puzyeji suwieckiej co do przecne- 
azene okrętów wojennych przez 
cieśninę Dardanelską na Mo ze; 
Czarne. W sprawie tej osiągnięte 
zostało całkowite porozumienie. 


„IAGZYŚ... mie piją 
Rawy 


Od dluższega cmu dawal się wę, 
Włoszech odczuwać hrak kawy, sie | 
nowlącej arżykui powszechnej kos» 
sumcji. W dnlu 11 b. m. dzienniki # 
głosiły rposzaazenie :=:=zarmz 
aę n] następującej: 
„Faszykci oraz d, którzy walczą © 
organizacjach reżimu. jeśli są zdro- 
m, nie pija kawy, 
aja śe mis jej mea W 
"wa sęk Mami Bari sirove 
om paz mm. bitwy spryzdając wa 
-p paz! Wz km mowy. 
mialy yti amas obete 

Komentując powyłaze zarządzesóe 
sekretarza generalnego partii, „(4% 
ss del popalo“ pisze, że kawa 4% 


A Eor 
wywnaśiemywm Voyey We 
si pominni wiedzieć, ża wyrzekanie 


się kawy oznacza powiększenie za- 
pasów złota. 


Inh też ngrani-' 


mania wojny przeciw sobie. 
Chamberlain zapowiedział, że 
Rząd brytyjski jaknajdakładniej 
rozważy słowa Hitlera, zawarte w 
ustępie, wyrażającym gotowość 
rozpoczęcia rokowań w sprawach 
morskich i we wiaściwym czasie 


odpowie Rządowi niemieckiemu, 
ale oczywiście jedynie, gdyby la 
dzielone nam zostały ze strony 


Niemiec niewątpliwe oznaki przy- 
wrócenia zauianła, które została 


tak poważnie nadwyrężone. Nie 


zamierzamy 
premler — stać bezczynnie z boku 
i przyglądać slę, jak niepodległość 
jednego kraju za drugim fest nisz- 
| czona. 


jednak —- podkreślił 


W umysłach wielu miejscem „al 


bezpiecznym w Europie jest dzi 
Gdańsk, co do którego nasze za- 


pewnienia wobec Polski są jasne 


i ścisłe. Aczkolwiek uważamy, że 
maże į powinna być różnica mię” 
dzy Polską a Niemcami załatwlc= 
na w sposób pokojowy, to Jednak 
o ileby podjęte zostały usiłowania - 
| dokonania zmiany sytuacji przema 
cą, lub w sposób zagrażający pol 

| skiej niepodległości, to nieuni 


$ 


g 


| nienie spowodowałoby to powsze« 


|chną konflagrację, do której W. 
Brytania byłaby wciągnięta. 

$ Cała wieczorna prasa londyfńe 
ska, ogłaszając w swych później: 
szych wydaniach przemówieni 
premiera, opatruje je olbrzymimi 
napliwkami: „Ostrzeżenie premié 
ra w sprawie Gdańska", „Mocne: 
słowa premiera na temat Gdań- 
ska“ etc. W kolach politycznych 
uważają, że ustęp o Gdańsku W 
dzislejszej mowie premiera jest 


najbardziej ostrym ostrzeżeniemy 
|lakie dotąd zostało Niemcom t4 
dzielone. 


e 
— 
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Szanse wojny i pokoju Nowy nacisk „osi“ na Jugosławię 


H H H a = Tuż bi ii 
Pakt w Mediolanie. Mowy Deladiera i Chamberlaina meor gee me s: 


działac nie przesłaną, A sytuacja! 


Sytuacja międzynarodowa poza- 
staje dalej naprężona. Wciąż war 
żą się szanse wojny i pokaju. 

Pakt medłolański, zawarty przez 
mm. Ribbentropa i min, Ciano, 
wielkiego wrażenia w Europie nie 
zrobił. Ten pakt ma przede wszyst. 
kim charakter demonstracyjny: 
„oś” chce zademonstrować swą 
gotowość, swą decyzję — « «4: 
gowiedzi na nową politykę Angli 
i Francji, a także na sianowczą 
pozycję Polski. Ale... ten pakt wiaś 
nie odwrotnie — raczej zrodził 
pewne wątpliwości w Europie 
w sprawie stanowiska Włoch. 
Przede wszystkim: czy jest to na- 
prawdę „wojskowy sojusz", jak 
twierdzi prasa niemiecka? Ostatni 
„Temps“ w wstępnym artykule po- 
daje, że gdy na przyjęcia praso- 
wym zapytano min, Ciano, czy jest 
to „sojusz wojskowy“  („alance 
militaire") minister odrzekł: „NIE- 
MAL*(7?). Co to znaczy? — +ð 
pytuje „Temps“ — czy ten „%% 
jusz“ ma być tak elastyczny, 4% 
w razie potrzeby Włochy opuszczą 
swego sojusznika? 

A poza tym we Właszech rośnie 
zniechęcenie do hegemonii Nie- 
miec. Jak pisze Tabouis « 
„Oeuvre', — w Mediolanie toczył 
się spór o prymat: czy Włosi mają 
obecnie pomagać Niemcom = 
Gdańsku, czy też raczej Niemcy 
Włochom na Morzu Śródziemnym? 
Wojska niemieckie stoją we Wio- 
szech; ulokowano tam setki nie- 
„mieckich aeroplanów; Niemcy do: 
dnagają się, aby dowództwo nad 
polączona armią włosko-niemiecką 
znalazło się w rękach generala 
Niemca. Gen. Brauchitsch objeżdża 
już Włochy—jak gdyby na inspek- 
cji, To wszystko nie budzi zachwy 
tu we włoskim społeczeństwie. 

Piszemy to wszystko bynajmniej 
mie dlatego, by spekulować na roz: 
terkach włosko-niemieckich. Taka 
spekulacja byłaby błędna I szka- 
diwa. Lecz — po ło, by wyłtuma- 
czyć, dlaczegó ten niezbyt wyraż- 
ny mediólański „pakt“ nikogo w 
Earopie nie zatraszył, Co się wła- 
ściwie zmieniło? zapytuje opinia 
Zachodu. Czy istotnie Mussolini 
ma działać hamująco na gdańskie 
zapędy Hitlera? Mussolini zapew- 
ne boi się wojny, to prawda, Ale 
z drugiej strony woli północny 
i wschodni kierunek ekspansji Hi- 


P, sen. Hasbach, obywatel 
Rzeczypospolitej Polskiej i wier 
ny zarazem poddany p. kancele- 
rza Hitlera, zgłosi na posiedze- 
niu ostatnim Senatu interpela- 
cję w sprawie masowych rzeko- 
ma wysiedlań Niemców - hitla- 
rowców ż polskiego pasa pogra 
nicznego. P, sen Hasbach za- 
pyłuje: 

„l) Czy Rząd aptobuje dotych- 
czasowe posunięcia władz admini- 
stracyjnych? 2) Czy Rząd gotów 
jest polecić władzom administra- 
cyjnym zaniechanie dotychczazo- 
wej praktyki wyaledłania, która 
częściowo nabierają charakteru 
masowega wysiedlania? 8) W ja- 
kl sposób Rząd zamierza napra- 
wić szkody matarłalna 1 moralne, 
powstała z powodu nieuzasadnto- 
nej akcj! wysiedleńczej?* 

P. sen. Hasbach ma trochę 
wistelczy humor. Gdyby czyty- 
wał prasę krajów tak zw. neu- 
tralnych, chociażby prasę skan 
dynawską, dowiedziałby się sna 
dnie, że wysicdlanie Polaków, 
PODDANYCH niemieckich, na 
Śląsku Opolskim i na pograni- 
czu Pomorza — to zjawisko w 
samej rzeczy MASOWE. W Poł 
sca zaś chodzi tylko 6 notory: 
cznych agentów hitleryzmu. 

To wielka różnica. 

Istnieje inna jeszcze różni- 
ca: 

W „Reichstagu“ p. kanclerza 
Hitlera nie zasiada ani jeden 
Polak, s zresztą w tym „Retch- 
stagu” nie można w ogóle zgła- 
szad dnterpelacyj. Gdyby tam 
Polak casiadał i gdyby tam mo 
Żna było zgłaszać interpelacje, 
— p. sen. Hasboch dowiedział 


[tlera, niż pohidniowy, na Bałkany, 
+w stronę Adriatyku! 

W odpowiedzi na demonstrację 
mediolańską (pakt mediolański ma 
być sfinalizowany dopiero w czerw 
cu i ma obejmować sprawę gdań- 
Ską, naddunajską i Morze Śród- 
ziemne) zabrali głos premierzy 
europejskiego demokratycznego Za 
chodu, Chamberlain i Daladier. 

Obie mowy są OSTRZEŻENIEM 
pod adresem Niemiec i Włoch. Za- 
razem: PRZYPOMNIENIEM w 
SPRAWIE POLSKI — że udzielo- 
ne gwarancje obowiązują dalej. 
Jeśli więc mediolańscy kontrahenci 
sobie wyobrażają, że ita się kon. 
flikt zlokalizować (na terenie pol- 
skim) — mylą się. 

Teksty obu mów czytelnikom są 
znane, W sprawie Gdańska pre- 
mier Chamberlain powiadział: 

„O Heby podjęte zostały usio. 
wania dokonania zmiany syteetf 
przemocą, luh w sposóh zagraża- 
Jacy polskiej niepodległości, ta nle- 
umiknienie zpowndowalchy ta po- 
wszzchną konflagrację, da której 
W. Brytania była by wciągnięta” 
Bardzo stanowczo i jasno, 

W Anglii dotychczas Istnieją 
pewne czynniki, które pragnęlyby 
pomniejszyć znaczenie angielskich 
gwarancyj dla Polski, Starają wę 
(w otwartych listach w „Timesie" 
dowodzić, 4 la Deat we Francji, 
że „o Gdańsk" bić się nie warto” 
trzeba zwołać w tej sprawie spe- 
cjalną międzynarodową konieren: 
cję itd. Trzeba bowiem zważyć, że 

ROPAGANDOWA robota Goeb- 
bela rozwija się na Zachodzie 
„na calego“ i usiłuje przedstawiać 
sprawę Pomorza i Gdańska — po 
swojemu, po niemiecku = # m 
Sudety. Ale Chamberlain zajął sta- 
nawisko bardzo stanowcze. Nie- 
którzy twierdzą nawet, że to jest 
najbardziej stanowcze ostrzeżenie 
z dotychczasowych. 

Ale mocno posiawił także spra- 
wę Daladier. Przyponmijmy ustęp 
* Polsce: 

„W następstwie podróży pik. 
Becka da I< wdynu i zobowiązań co 
da gwarancyj, udzielonych wzaje- 
mnie przea W. Brytanię i Polskę, 
podjęliśmy wapólnia i =gndnia x 
tym szlachetnym 1 dzielnym naro- 
nm oiee miraże md 
natychmiastowego 1 berpośrednie- 
go stosowania naszego traktatu 
mia 


Przypominam Panom mą aiis- 
rację, złożoną prasie dn. 30 kwiet- 
nia, Nabiera ona całego swego sen- 
su w tej właśnie chwil, gdy Pol- 
ska czuwa nad obroną swych $y- 
watnych interesów”. 

Odpowiedź pp. „mediolańczy: 
kom“ jasna — chcą wojny, będą 
mieli wojnę ŚWIATOWĄ, a nie 
lakalną. Jednocześnie znany dzia- 
łacz publicysta A. Bayet wyjaśnia 
w „Oeuvre“ jeszcze raz pp. Dea- 
tòm, że nie chodzi o to, by irancus- 
kl chłop walczył o Gdańsk, a An- 
glik—o Nancy; chodzi o uniemożli. 
wienie ustalenia hegemonii hitte- 
towskiej w Europie. 

Sytuacja o tyle jasna, że obaj 
dyktatorzy (chyba...) widzą, % 
w razie prowokacji z ich strony 
wybuchnie wojna powszechna. Ale 
Hitlerowi się SPIESZY: nie daje 
swemu narodowi aprowizacji (na- 
wet kawy) — musi więc dać jakiś 
nawy „Lebensraum“, tzn. „teren 
życiowy”. Stąd — slusznie pisze 
Kerilis w swej książce — WIEL- 
KIE RYZYKO dla Europy, Działa- 
dą czynniki irracjonalne. „li a le 
vent en poupe"... Hitler musi szyb: 
ko działać. 

Pozostaje jeszcze rachuba na 
„neutralność” ZSSR. Jeśliby ZSSR 
nie ruszył, w takim razie — myśli 
zapewne Hitler ze swym Ribben- 
tropem — uderzymy z początku 
na Polskę, a na Zachodzie utrzy- 
mamy na razie Francuzów | Angli- 
ków na „linii Zygiryda”, przy po- 
mocy Włochów; a potem zwróci- 
my się ku Zachodowi. Stąd ogrom- 
e zainieresowanie się sprawą 
ZSSR. Daladier wyrażnie powie- 
dział: „uważamy za jak NAJ- 
BARDZIEJ] UPRAGNIONY  udzlał 
ZSSR". 

Jeśli ZSSR zajmie pozycję wła- 
ściwą, przekreślona zosłanie ostat- 


by się o krzywdach stokroć ra- 
zy większych, nia „szkody ma- 
ierialne i moralne” pp. hitłerow 
ców w Polsce. 


nia, jako tako skalkułowana „kom- 
hinacja” hitlerowców. Co wówczas 
uczyni Hitler? Nie wiadomo... Jed- 
nakowoż czynniki irracjonalne 


wewnętrzna będzie naglić. Sytua- 
cja zapewne pozosłanie zagadko- 
2 

Tow. Brossoletie w „Populaire", 
omawiając (zdementowane zre- 
sztą) pogloski a pokojowej inter- 
wencji Papieża w sprawie Gdańska 
słusznie podkreśla, że (zwłaszcza 
po rokowaniach mediolańskich!) 
chodzi nie o Gdańsk, bynajmniej, 
lecz a caloksztalt pretensyj i zamia 
rów państw totatnych, 

Szanse wojny į pokoju ważą się 
dalej. 

K. CZAPIŃSKI 
EEE 
GRUŹLICA JEST CHOROBĄ 
ULECZALNĄ, ALE WYMAGA 
WCZESNEGO ROZPOZNANIA 


| wciągnięcia 


który 


gomławii w stosunku 4% „oa” 
Rzym i Berlin 9%; ił; gmób; 
Jugoslawii da „am 
Min. Ciano konferował z min. Mar 
kowiczem, który też odbył narady 
a Hitlerem. Ale te próby nie od- 
niosły — jak się zdaje — pożąda- 
nego przez oà" skutku. A ponie- 
waż ówłat był wówczas pod wra- 
żeniem wystąpienia Roosevelta i 
wszelki nowy akt gwałtu byłby ze 
strony „osi ryzykiem zbyt wiel- 
kim, więc narazie nacisk jej na Ju 
gosławię nie posunął nię zbyt da- 
leko. Jugosławia mogla odetchnąć. 

Ale obecnie, pa wyzywejącej 
mowie Hitlera, po zapowiedzi za- 
warcia sojuszu formalnego: polity 
cznego i wojskowego, przez pań- 
stwa „osi“, ofensywa na Jugosła- 
wię ponawia się. Regent Jugo 


1 LECZENIA. RAD 1 WSK AŻÓ-, slawii udal się do Rzymu, a w tym 


WEK UDZIELI CI BEZPŁATNIE 


samym czasie Niemcy razpętały w 


PORADNIA PRZECIWGRUŻLI- | swej prasie huraganowy atak na 


CZA. 


Jugosławię, 2 właściwie na Słoweń 


WZORZE ZZ ZRT EE AT TI OO 
GRUŻLICA PLUO jest nieubłaganą 1 corocznie, nie 


robiąc różnicy 


dla pici, wieku I stanu, kosi miliony 


ludzi. — Erzy zwalcząniu choroh płucnych, bronchitn 
uporcżywego, męczącega kaszlu, grypy it. p. atomi- 


ar 
lekarza 


rm 


„Balsam Trikolan* 


który ułatwia wydzielanie sią piwociny, 


aqe- 


organizm 1 samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciata } usuwa 


kaszel. Sprzedają apteki! 


ców, którzy pono okrutnie „j= 
aladują" Niemców. „Sabotaż Lu- 
blany“ — wykrzykują Beobachte- 
ry hitlerowskie. „Duch Lublany 
musi być wytępiony" — grzmi pra 
Ba hitlerowskk. Znana ta takty- 
ka wskazuje, że Niemcy upatrzy- 
ły sobie nową ofłarę w postaci Sło 
wenli. Albo im idzie a zagarnię- 
cie Słowenii, gdzie jest pewna li- 
czba Niemców, albo usiłują zastra 
szyć Jugoslawię, by pozyskać ją 
dla „osi“. W obu wypadkach re- 
zultat bylby zresztą jednakowy. 


Warto zaznaczyć, że w Jugosła- 
wii już przed pewnym czasem za- 
miepokojenie wywołał fakt, że hi- 
tlerowcy nazwali jeden z pułków 
garnizonu w Gratzu pułkiem mar- 
burskim (słoweński Maribor), da- 
jąc jakby do zrozumienia, że Ma- 
ribor, leżący blisko granicy Sty- 
ril, uważają już za miasto niemiec 
kie. 

Ta ofensywa propagandowa Nie 
miec, łącznie z ofensywą dyploma- 
tyczną Rzymu na osobę regenta 
Pawła, jest nowym aktem drama- 
tu, rozgrywającego się między 
„osią” a Jugosławią. Zobaczymy 
niehawem, jaki będzie jej skutek. 

W zwłązku z tym swówępisemwń- 
stwem zewnętrznym as mak 
stawia ten nieustający nacisk 
|„9st" na Jugosławię, zdawało sę 
że porozumienie, zawarta przez 


Przegląd prasy 


SOJUSZ NIEMIECKO - WŁOSKI. 

Powyższemu sojuszowi poświę: 
ca uwagę „Pałonia”, która wyra- 
ża przekonanie: 

„Nie bierzemy seria  pogróżli, 
zawartej w zapowiedzi sojuszu 
Włoch i Niemiec. Nle jest to, na- 
szym zdaniem, sojusz na wypadek 
wojny. Jest to raczej instrument 
pokojowego szantażu, Nie wydaje 
nam mię nawet rzeczą pewną, czy 
zawarcia sojusmi kbardziaj bedzie 
krępować polityke Włoch, czy Nie 
miec, Bilniejszy, który jednak bar 
dzo potrzebuje pomocy słabes%gm, 
može nieraz ulegać jego wymaga- 
niom. 

Widzieliśmy to przed wojną kilka. 
krotnie w stosunku Niemiec i A- 
ustro-Węgier. Nie jest wykluczo- 
ne, że powtórzy salę i w stosunku 
Niemiec i Włoch”. 


Q POSTAWĘ Z. S, S. R 

Omawiając angielskie rokowa- 
nia z Rosją i ich historię „War- 
szawski Dziennik Narodowy”, a 
więc pismo nie podejrzane o jakie 
kolwiek sympatie prosowieckie,— 
podnosi, że wyjaśnienie stanowi- 
ska Z. S. S. R. jest rzeczą ważną 
$ pilną: 

„Rzut oka na mapę wystarczy, 
aby zdać sobie sprawę z tego, jak 
doniosłą sprawą dla Polski i Ru- 
muni, na wypadek agresji nie- 
mieckiej, jest postawa Rosji Oba 
te państwa sąsiadują 2 nią nadh 
giej granicy i aba są zaintereso- 
wane w tym, aby granica ta w o- 
kresie wojny nie była wrogą. Po- 
moc rosyjska nie ma polegać na 
poaiłkowaniu wojsk walczących 
przez armię sowłacką; może ona 
wyrazić mię w innych formach, — 
wśród których surowce i linia ko- 
munikecyjne przez porty rosyj- 
skle odgrywać będą rolę bardzo 
istotną. 

W tym stania rzeczy przystąpie 
nie Roji do polityki zainangura- 
wanej przez Wielką Brytanię jest 
Sprawą ważną nie tylko dla tejo- 
mtatniej. Wpłynęłoby ono w spo- 
Bób bardzo istotny na całość sy- 
tuacji europejskiej, powodując zna 
czne jej wyjaśnienie". 


„TRZECIA* RZESZĄ 
I PAŃSTWA SKANDYNAWSKIE, 


Polityczna rozgrywka Niemiec 


z państwami skandynawskimt da- 
ła dla Hitiera wynik niepomyślny. 
Jeśli nawet Dania, zagrożona nie- 
mal bezpośrednio, zmuszona bę- 
dzle pod presją okoliczności przy- 
jać propozycję niemiecką — re- 
zerwę, z jaką pozostałe państwa 
odnoszą się do „wspaniałego ge- 
słu" niemieckiego jest dotkliwym 
ciosem dla prestiżu hitlerowskie- 
go. 

Na temat fiasca polityti niemiec 
kiej na terenie państw akandynaw 
skich, bardziej nordyckich od „nar 
dyckich“ Niemlec snuje rozważa- 
nia „Kurier Polski 


„Dyplamacja niemiecka nie 
przywiązuje napewno większej 
wagi do tych czy innych paktów, 
do takich czy innych „świstków 
papieru", wszystko natomiast, eo 
dziziaj robi mię w Niemczech, ob- 
liczone jest na efekt propagando- 
wy. na mydlenie oczu puklicznoś- 
ct własnej 1 całago świata. Zawar 
cie paktów nieagresji ze Skandy- 
nawią miało być taż czysta demon 
stracyjnym pociągnięciem, miała 
jednak przekonać obywatela nie- 
mieckiago, iż inicjatywa Rooaevel 
ta spotyka mi na całym świecła z 
lekceważeniem 1 drwinami | % 
jak Europa dhiga | szeroka, wszy 
stkle państwa, poza tymi, która 
wciągnięte zostały w „spisek“ «m 
tyniamiecki, wierzą niezłomnie w 
dobrą wolę i pokojowoćć niemiec- 
ką. 

Ciekawe, jak temu obywatela- 
wi wytłumaczy się teraz odmowę 
państw skandynawskich?" 


„ZAGADNIENIA WEWNĘTRZNE 
WCIĄŻ ŻYJĄ”. 

Te zagadnienie wielokrotnie po 
ruszane przez nas podnogl j „Ku. 
rier Polski": 

W nlemieckim i w nanzym kli- 
macie zianokosy przypadają w W 
czerwcu, żniwa zaczynają się w 
połowie lipca. Tuż sierpień zasie” 
je niemal puste pola, W klimacie 
włoskim dokonują sie zbiory 4% 
na i zbóż znacznie wcześniej. 

Stąd obliczenie całkiem logicz- 
ne, że przynajmniej do sierpnia 
powinien być spokój. Nikt w tych 
tzasnch, a zwłaszcza Niemcy i 
Włosi nie mogą sahie zapewne po 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 


SPGŁKI NAKŁAD. - WYD. 


ROBOTNIK 


WARSZAWA 1, u. WARECKA 1, Tel. 276-43 
PRZYJMUJA WSZELKIE ROBOTY 
WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA 
SPECJALNOŚĆ DZIENNIKI 
I WYDAWNICTWA PURIODYCZNEJlotnicy: dowódca brygady Sierow 
WYKONANIE SZYBKIE I TERMINOWE |Ì kobieta - major Paulina Osipien- 
NA ŻĄDANIE SKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE | ko. Oslpienko była jedną z trzech 


zwolić na zmarnowanie slewów i 
całorocznych plonów ziemi, 

A skoro tak jest, skoro jednak 
nia maszerują armie, nie hucz} ar 
maty, nie odbywają się naloty ae- 
roplanów, slowem skoro nie ma 
wojny, codzienne życia woła o 
«woje prawa. 

W sprawach osobistych. rodzin- 
nych i publicznych", 

sm. 


Rząd Cwetkowicza * grewódzą 
chorwackim Maczkiem stanie się 
początkiem korsolidncji wewnętrz 
nej państwa, która uadporni je na 
mvo 

Tymczasem stała się coś wręcz 
przeciwnego. Regencja odrzuciła 
projekt porozumienia, zawarty 
między Cwetkawiczem i Maczkiem, 
a tym samym dzieło porozumienia 
między Serbami i Chorwatami prze 
kreślono. Wprawdzie Cwetkowicz 
oświadczył, że dalsze rokowania 
wcale nie aą wyłączone, ale Ma- 
czek zmprzeczył temu, stwierdza- 
jąc, że umowa miała być przyjęta 
albo odrzucona przez regencję „en 
bloc“ i że wabec faktu odrzucenia 
nie ma mowy o dalszych rokowa- 
niach. 

Stanowisko Maczka poparło je- 
dnomyślnie zgromadzenia narodo= 
we Chorwatów, złożone z 85 pa- 
słów chorwackich. Uchwala zgro- 
madzenia, odbytego 8-go maja w 
Zagrzebiu, gorzkimi wyrzutami 
piętnuje stanowisko regencji i 
stwierdza, że Jugosławia nie do- 
trzymała zabowiązań wobec Chor- 
watów, ani innych naradów, weko 
dzących w jej skład. Zgromadze- 
nie zakończyło się okrzykami, 
„precz z Jugosławią”, „precz z Re- 
gencją". 

Zgromadzenie przyjęło ofertę 
„pewnych  macarstw enrapej- 
skich“, mających pośredniczyć mię 
dzy Belgradem a Zagrzehiem. 

Co ta za macarstwa — nie wy- 
mieniano. Czyżby Chorwaci zwró- 
eili się o pomoc do „osi? Pogłaski 
tego rodzaju kursowały już daw- 
no. A jeżeli tak jest istotnie, to 
polityka Belgradu względem Chor 
watów byłaby niezrozumiała dla 
—  najzatwardzialszych ssowiań. 
stów serbskich. e 
OE ES 


NA F. 0. N. 

Rovatnicy — Warszawskiej Fabry- 
ki Koronek S. Landan S. A. Wsrzm- 
wa, Burakowska 5, składają na FON- 
m. 252 gr. SŁ. 

NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIOL DZAFOL 
Ignacy Tyczyński FA. 20. 


Przedstawicielstwo Z. Z. K. 


Peya Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników  Kolejo- 
wych R. P, w składzie tow. tow. 
J. Packan, St. Grylowski, K. Ma- 
sea St Duda, W. Wojewoda, 
St. Świerkosz i R. Bator (z Kra- 
kowa) — zostało przyjęte 8 bm. 
przez p. Ministra Komunikacji na 
2-gadzinnej audiencji. 

Delegacja 2. Z. K. przypomina- 
jąc p. ministrowi poprzednie wy- 
stąpienia i złożone memoriały, do 
tyczące spraw pragmatyki, upo- 
sażeń, emerytur, kładła nacisk na 
uregulowanie tych apraw w myśl 
niejednokrotnych wystąpień Związ 
ku w tych sprawach. 

Delegacja w końcu przedstawia- 
jąc kilka wypadków  przeniegień 
działaczy Związku z powodu ich 
działalności społecznej (np. pracy 
w akcji wyborczej samorządowej) 


Na terenie (idańska zostały roz 
rzucone ulotki następującej tre- 
Ści: 

„Radaku! Czy wiesz, że właści- 
ciel składu — Polak — czuje po 


polsku, e nienawidzi wszystka co | 


niemieckie?  Gdańskimi guldena- 
mi popiera on akty terroru, doko- 
nywane na twych braciach i sio- 
strach w Polsce. Rodaku! Pamyśl 
a twych zagrożonych braciach i 
slostrach i w składach polskich 
nie kupuje 


— zwróciła się do p. minista © 
wydanie odpowiednich zarządzań, 
aby krzywda została usunięta. 

Miniater Komunikacji p. pułk. 
Ulrych wyjaśniał stanowisko mi- 
nisterium wobec poruszonych 
kwestji, przyrzekł w miarę możli- 
wości je załatwiać, a jeśli idzia a 
przenoszenia pracowników kolejo- 
wych ze względu na ich działal- 
ność społeczną, to sprawę polecił 
zbadać i załatwić do 15 bm. Mint- 
ster obiektywnie odnosi się da 
działalności i poczynań Związku. 

Bliższa i obszerne szczegóły z 
audiencji delegacji Z.Z.K. u Mini- 
stra Kamun. — znajdą towarzy- 
sze kolejarze w najbliższym nu- 
merze „Kolejarza - Zwłązkowca”, 
który właśnie wyszedł z druku 
jako zwiększony numer zjazdowy 
(24 strony). 


Odezwy te drukowane są w ję 
zyku niemieckim. Nie wywołują 0- 
ne większej reakcji, gdyż bardzo 
wielu Gdańszczan orlentuje się, że 
me odpowiadają one prawdzie, a 
są obliczone wyłącznie na wywo- 
ływanie zadraźnień i nienawiści. 

Polacy - kupcy, których zreszłą 
jest nie wielu, pracują spokojnie 
bez zdenerwowania, widząc, że 
takie zachowanie się jest najlep- 
szą odpowiedzią na prowokacje i 
kłamstwa. (P. A. A.), 


Tragiczny zgon 


W dniu 11 b. m. zginęli w ka. 
tastrofie samolotowej sowieccy 


OFERTT a] Kobiet, które w roku ubiegłym do- 


konaly przelotu Moskwa — Dale- 
ki Wschód. 

Urny z prochami lotników, za2 
murowane zostaną w ścianie 
kremlowskiej a nie na cmentarzu, 
gdzie zazwyczaj chowani są wszy 
scy lotnicy. 


Koniec polityki 1934 r. 


Polityka porozumienia polsko- 
niemieckiego, oparta na pakcie ze 


stycznia 1934 r, należy do prze: | 


szłości. Zerwał ją Rząd „Trzeciej“ 
Rzeszy, wypowiadając jednostron 
me umowę, obowiązującą do 1944 
raku. Stanowisko, które zajął p. 
min. Beck w odpowiedzi na prze- 
mówienie kanclerza Hitlera, zna- 
łazło jednomyślne poparcie całej 
polskiej opinii publicznej. 

Rozpoczyna się nowy kurs pol- 
skiej polityki zagranicznej. Znaj- 
dujemy się w jednym szeregu z 
wielkimi mocarstwami demokra- 
tycznymi Zachodu, za którymi sto 
ja Stany Zjednoczone. Spełniło się 
to, cośmy od lat wskazywali jako 
najważniejszą wytyczną naszej po. 
lityki zagranicznej: doszliśmy do 
obronnego sojuszu wojskowego z 
Anglią i Francją równocześnie. 
Okres ustawicznych rozdźwięków 
i rozbieżności z powodu „inter- 
pretowania* starego sojuszu pol- 
sko - francuskiego należy do prze- 
aełości. 

N., nosimy żałoby za paktem 
polska - niemieckim, że użyjemy 
znanego wyrażenia p. min. Bec- 
ka. Nie dlatego, że nie uznawaliś- 
my metody bezpośredniego poro- 
zumiewania się x Niemcami | wy: 
rzeczenia się przemocy w regulo- 
waniu sporów. Powody naszego 
krytycznego stosunku do paktn s 
Niemcami, n raczej do eposbn 
wykonywania tego paktu i da ca- 
łej polityki 1934 r. przedstawiali. 
Émy systematycznie i są one do- 
statecznie znane. Ostrzeżenia == 
sze nie przyszły dopiero po 0sz0- 
łamiających postępach imperia- 
lizmu „Trzeciej“ Rzeszy, lecz za- 
ezęły się natychmiast pa ogłosze. 
niu pierwszej rozmowy Hitler — 
Lipski. Wobec polityki p. min. 
Becka przeszliśmy do stanowiska 
krytycznega dopiero po zawarciu 
pakm z Niemcami. Poprzednio 
mie mieliśmy powodn do krytyki, 
skoro od 1930 r, wsknzywaliśmy 
konieczność: zawarcia paktu nie 
mapadania » Rosją sowiecką i sko- 
ro właśnie za urzędowania p. mi 
Becka ten pakt po aiedmioletniej 
wędrówce po kancelariach dyplo- 
matycznych nareszcie doszedł do 
skntku. 

P. min. Beck w swym przemó” 
iwienin z 5 maja doskonale wyjać- 
nił, dłaczego pakt polsko - nie- 
miecki stracił swój prawdziwy 
charakter. „Jeśli wbrew poprzed- 
wim oświadczeniom — oświadczył 
p. min. Beck — Rząd Rzeszy in. 
t..pretował deklarację o nieagre- 
aji, zawartą między Polską a Niem 
cami w 1934 r. jako chęć izolacji 
Polski i uniemożliwienia naszemu 
pe'stwu normalnej, przyjamej 
«spół, acy z państwami zachodni. 
mi — to interpretację taką adrzn- 
eilibyśmy zawsze sami“. 

Od lat wykazywaliśmy, że „Trze 
cia* Rzesza nie tylko „interpre- 
tuje“, lecz co gorsza posługuje się 
paktem z 1934 r., żeby prowadzić 
politykę izolacji czyli odosobnie- 
241 Polski i adkopania naszego 
sojuszu z Francją. Wskazywaliśmy, 


lże bez dobrego funkcjonowania 
sojuszu z Francją nie ma mowy o 
zacieśnieniu stostmków kastęeh # 
Anglią. 

Jesteśmy więc najzupełniej zgo- 
| dni z przytoczoną wyżej oceną p. 
min. Becka. Różnica polega tylko 
w datach wyrażenia oceny co do 
właściwego celu niemieckiej poli- 
tyki 1934 r. Nie mieliśmy preten- 
aji, żeby p. m n. Beck wystąpił ze 
swą oceną publicznie kilka lat te- 
mu, lecz żeby jeszcze przed laty 
zaczął prowadzić inną politykę w 
myśl oceny, wyrażonej dn. 5 ma- 
ja b. r. 


Nie chcielibyśmy pominąć mil- 
czeniem niektórych „dogmatów“, 
głoszonych przez prasę inspiro- 
waną w okresie polityki 1934 r. 
Do tych „dogmatów“ należała ten- 
ria o wyższości paktów „dwu- 
stronnych" nad umowami gwaran 
cyjnymi kilku państw przeciw na. 
pastnikawi, Do tych „dogmatów* 
należała gadanina, że Polaka trzy- 
ma się zdała od bloków „ideolo. 
gicznych” ezyli, że Polska zacho. 
wnje neutralność lub wolną rękę. 
Pierwszy „dogmat“ runął, zwslo- 
ny przez kanclerza Hitlera, dnia 
28 kwietnia. Drugi „dogmat legł 
w drugiej połowie marca b. r, 
gdy Rząd Rzeszy w momencie od. 
osalnienia Polski wystąpił ze zna- 
nymi swymi żądaniami co do 
Gdańska i Pomorza dn. 2i marca 
i gdy dzięki przetorotowi w angiel. 
skiej polityce zagranicznej Rząd 
angielski ogłosił, dn. 31 marca w 
parlamencie swe zobowiązanie ca 
do pomocy zbrojnej w razie «w 
paści na Polskę. 

Berliński korespondent „Gazety 
Polskiej“, miarodajny tłumacz i 
interpretator pracowy polityki 
1934 z, wyliczył cały szereg pol. 
skich ustępstw i korzyści, które 
wyciągnęły Niemcy z paktu pol. 
sko ~ niemieckiego. Aż przykro 
czytać tę listę złudzeń i patrzeć na 
to mimowolne publiczne samobi- 
czowanie. Ale nie o to chadzi. O- 
ficjalny korespondent „Gazety 
Polskiej" wystąpił z przedziwną 
bajeczką, mającą — mimo wszy- 
stko — „usprawiedliwić? celowość 
polityki 1934 r. 

Trzeba było pakt z Niemcami 
zawrzeć — twierdził wspomniany 
karespondent „Gazety Polskiej 
i praktykować politykę 1934 r, z 
dwóch powodów: alho ekspery- 
ment 1934 r. da wynik pozytywny 
albo Anglia i Francja, które w 
przeciwstawienia do Polski (rze- 
koma) nie orientowały się co do 
miec hitlerowskich, porobią 
po paru latach cenne doświadcze- 
- i nabiorą rozumu. 

Otóż eksperyment się wpraw- 
dzie nie udał. ale Anglia i Francja 
wyciągnęły wnioski z cennych do 
świadczeń, nabrały rozumn i obe- 
enie eolidarnie z Polską stają 
przeciw imperializmowi „Trze 
ej“ Rzeszy. 

Bajkopisarze „Gazety Polskiej” 
przewidzieli więc rzekoma w 1934 
roku, jak najdokładniej, że „Trze- 
mw" Rzesza doprowadzi do prze-, 


wrotu w angielskiej polityw sa 
granicznej akuratnie w drugiej po 
łowie marca b. r., kiedy Palska, 
osamotniona polityką 1934 rola. 
znajdzie się sam na sam z Ni 
cami i to właśnie w najkryt 
niejszym momencie niemieckiej 
„polityki wojskowej presji i o- 
krążania Polki“ („Gazeta Polska“ 
z 26 kwietnia b. r.). 

Gdybyśmy tę bajeczkę brali na 
sio, to musielibyśmy sobie wy. 
prosić taką hazardowną grę, któ. 
rej stawką miałby być los Polski. 

Ale co ważniejsze, „ekspery: 
ment" z „Trzecią* Rzeszą nie mógł 
się udać, opierał się bowiem na 
gruntownej nieznajomości istot- 
nych i trwałych celów Niemiec hi. 
Hlerowskich i ich polityki, Przez 
pięć lat z doknmentami w ręku 
wykazywaliśmy błędne poglądy 
inspirowanej prasy polskiej z „Ga 
zctą Polską“ na czele. Argumenty 
nasze pozostały grochem o "cia 
ne, Dziś są powszechnymi trniz- 
mami i mkt (rzekomo) nigdy i 
ani na chwilę nie miał złudzeń co 
e Niemiec hitlerawakich. 

Otóż zwolenników polityki 1934 
mku nie przekonały żadne argu- 
menty. Przekonał tylko kanclerz 
Hitler. On ma zasługę, że polskie 
złudzenia prysły i że polityk: 


Z kilku stron podkreślano fakt, 
że w ostatni.j mowie Hilera œ» 
była ani słowa o Rosji sowieckiej, 
klórej nie przepuszczał w żadnej 
sa steh mów poprzednich. Fakt 
ten -— naszym zdaniem — łatwa 
się tłomaczy tym, że wobec prze- 
ciągających się rokowań  angiel. 
sko - sowieckich atak na Rosję 
Mógłby tylko wyjść na dobre tych 
rokowań. 


ucieknie się do wojny z Polską, 
że zastosuje taktykę auestriacko- 
czechosłowacką, która mu dała 
taki sukces. Ale gdyby się ta tak- 
tyka nie udała środkami dotych- 
czasowynii, to Hitler zawrze przy- 
mierzę z.. Rosją sowiecką i tą 
drogą wywrze presję na Polskę. 
Myćl posługiwania się Rosją dla 
celów niemieckich — twierdzi ko. 
s=:pondent — nigdy nie opuszcza. 
ła Hitlera, który jeszcze przed 
zdobyciem władzy oświadczył pu- 
blicznie, że w razie oporu Anglii, 
będzie ją zwalczał przy pomocy 
Rosji, której „ofiarował“ Indie, 4 
kolonie afrykańskie Anglii „od. 
dawał* Włochom. 

Korespondem dodaje, Pe pi» 
wszy krok ku zbliżeniu z Rosją 
już poczyniono. 

A więc mielibyśmy sojusz Hi. 
Ilera ze — Stalinem! 

Raz Hitler ofiaruje Polsce 
wspólny mare. na Roaję, a gdy ta 
propozycja spotyka się z odpo- 
wiedzią, na jaką zasługuje, nastę- 
puje sojusznicza oferta „nieprze- 
jednanego* wroga bolszewizmu 
do — wodza holszewizmu, e prze- 
ciw Polsce- 

Nie wiemy, ile jest prawdy w 
daniesienin korespondenta „Ti- 
mesa“. Ale że sie jam miemożłi- | 


Ale oto dwa pisma zagraniczne 
przynoszą jednocześnie ciekawe 
wiadomości, dotyczące stosunku 
Hitlera do Rosji sowieckiej. 


Oeuvre” zwraca uwagę na u- 
stęp mawy min. Becka, w której 
jest aluzja do propozycyj, poczy- 
nionych mu ze strony Niemiec, a 
„sięgających dalej i szerzej“, niż 
poruszone oficjalnie przez Hitle- 
Pi- „Oeuvre“ twierdzi, że propo- 
* cje te dotyczyły wspólnego wy- 
stąpienia przeciw Rosji i podzia- 
łu „sfery wpływów“ po zwycię- 
skiej kampanii. Niemcy wzięłyby 
Ukrainę i Kaukaz, a Polska otrzy- 
małaby Białoruć i „sferę“ bałtyc- 
ką. e 

Byla to więc propozycja wciąg. 
nięcia Polski do wojny przeciw 
Rosji, propozycja, idąca po myśli 
„lebensraamowego* programu hi- 


1934 r. leży w gruzach. Ilerowskiego, który we Wacho-| wa — to newna 
BENEDYKT ELMER. |dzie europejskim widzi główny BD i | 
kierunek ekspansji niemieckiej. | Zawsze broniliómy poglądu, że 


Że Hitler chciał się posługiwać 
Polską, jako narzędziem da zdo- 
bywania „lebensraumu“, jest a 
nadto zrozumiałe. 


je się żadnymi „sztywnymi* for- | 


PRZYRORY do RYBOŁÓWSTWA 


EGEB4| 


NAJITANSŁE ŹRÓDŁO 


B-.cia MAŁKOWSCY 
WARSZAWA, GRANICZNA 4. 


Ale olo druga wiadomość. od 
rzymskiego korespondenta lon. 
dyńəkiego „Times‘a“, Korespon- 
dent ten donosi, że w dobrze po- 
informowanych kołach politycz- 
axvch Włoch sądzą, że Hitler nie 


W zatargu polsko - niemiec- 
kim praza włoska zajmuje nao- 
gól pozycją nieprzychylną dis 
Polaki, Oto charakterystyczny 
glos czasopisma „Relazioni In- 
ternazionali“, wyrażającego po- 
lądy Min. Spr. Wapmaemyo 
Ttadii. 


na Polaków na Śląsku Opolskim 


cząc się tym, że personel palicyj- 
ny po całodziennej pracy, chce 
mieć spokojną nac. Wobec takie- 
go stanu, pracownicy „Rolnika” 
przez kilka nocy saml polnowali 
mienia instytucji. Rzucano kamie- 
nie w stronę lampy, aby ją zgasić. 
Pawtarzało się to przez trzy no- 
ce. W czwartą noc nastąpi! sil- 
niejszy atak, przy czym udało się 
napastnikam stłue lampę. Na po- 
nowne żądania nikt z policji nie 
interweniował, daplero na inter- 
wencję telefoniczną do policji w 
Opolu wysłano pomoc. 

Również klientela „Rolnika” nie 
zaznaje spokoju. Gospodarze, za- 
kupujący towar w „Ralniku”, są 
na ulicach „miasta zatrzymywani 
przez rozagitywane jednostki. Za 
kupiony w „Rolniku* towar, na-| chcieli dostać w swe ręce tow. Jak- 
pasinicy wyrzucają z wozów na |scha i wyznaczyli nagrodę za je- 
ulicę. Należy nadmienić, że nie.|go głowę „Gestapo“ miało godo- 
mał cał miasto żyje pod wraże- starczyć „żywego łuh umarłego“, 
niem propagandy antypolskiej. | Jakschowi udało się uciec jako ta 


„Hitler bardzo dokładnie okre- 
slit granice żądań niemieckich. — 
Żądania te są słuszne i rozsądne. 
Polska popełniła błąd, stając pa za 
historią (1), a przede wszystkim 
po za rzeczywistością (1). 

Jeżeli Polska chce żyć i rozwi- 
jać się, jak lego chce cały świat, 
to powinna iść razem z Niemcami. 


t 


Wykroczenia antypolskie = 


Śląsku Opolskim nie ustają. 


» 


W Dobrodzieniu w nocy napa- 
stnicy wytłukli po raz drugi szy- 
by w biurach i składnicy „Rolni- 
ka“ oraz w prywatnych mieszka- 
niach, mieszczących się nad „Rol. 
nikiem“. Również zniszczono ła- 
blicę Banku Ludowego. Niezwykle 
znamiennym jest, że miejscowa 
pollcja odmówiła nocnej ochrony 
pallcyjnej dla „Rolnika”,  tłóma- 


tuacji. 


Tow. Jaksch, były przewódca 
=cjalistów niemieckich w Sude- 
tach, szczęśliwie wydostał się z 
„protektoratu“ i znajduje się œ 
beenie w Anglii. 


Hitlerowcy za wszelką cenę 


trudności w sposób zbyt niebezpie 
czny, poszukuje gwalłownych i te- 
atralnych rozwiązań. Teodora, — 


się w jakiejś próżni, że pozbawlo 


Była jakby ustawiona między dwo 
ne są ogólniejszego tła i szerszej 


ma lustrami, odbijającymi ją i mno 


Trzeda Rzesza a Rosja 


w danej ch 


ponią również są tylko 
środkiem, mającym przynieść ję- 
dnostronnie 
Gdyby prawdą bylo 
korespondenta „Timesa“, że Hi- 
tler szuka zbliżenia z Rosją, to w 
chwili obecnej może to być ma- 
newr celem wywarcia nacisku za- 
równo na Polskę, jak też na Ja- 
ponię, by ją skłonić do zawarcia 
sojuezu wojskowego z Niemcami. 


jeet bardzo widoczny, ale nie ule- 
ga wątpliwości, że dla Włoch Hi- 
iler nie poprowadzi wojny, naj. 
wyżej przyjdzie mm z pomocą w 
szantażowaniu 
państw pokojowych. 


konieczności związane ze sobą i 
muszą iść razem, mają bowiem 
wspólne cele na oku, wspólnie dą- 
żą do zahoráw. 
metę taka dyktatura hitlerowska 
ad dwoma innymi sojneznikami 


Hitler w swej polityce nie kieru- | ka solidna. 


Prasa włoska przeciwPolsce 


tykę równowagi, która była w zga 
dzie z jej położeniem naturalnym, 
ale następnie za interesowną po- 
radą Londynu 


drogach: albo z „osią“, albo prze- 
ciw „osi“, Alternatywa jest jasna 


nych wykrętów. 


okazywali uczucia lojalnej przyja- 
źni do Polski, 
życzyć, by Polska wykazała pełne 
zrozumienie dla nowej Europy, w 
której ona może być jednym 
To jest punkt zasadniczy calej R an EU członków". 


Tow. Jaksch w Anglii 


ryście- 
przedarł się przez góry i przedo- 
stał się za granicę czeskosłowacką 
do Polski. 


da państw skandynawskich i do 
Kanady, gdzie są liczne skupienia 
emigracji czesko - niemieckiej. 


ciem PPS. i klasowych związków , 
zawodowych. 


mułami „kierunkowymi* (wschód, 
czy zachód), już nie mówiąc o za. 
sadach ideowych. Kieruje się je. 
dynie i wyłącanie chęcią zdoby. 
czy, a zdobywa luh chce zdohyć: 
ili to, co wydaje mu 
się najłatwiejsze do zdobycia, nie 
krępując się przy tym żadnymi 
środkami, czy melodami. 

Jego sojusze z Włochami i Ja- 
takim 


Niemcom. - 
doniesienie 


karzyści 


Nacisk Hitlera na Museoliniego 


i  hluffowaniu 


Niemcy, Włachy i Japonia eg z 


Ale na dłuższą 


nie ostoi się. Nie jest to spół- 


(jmb.). 


Polska prowadziła słuszną poli- | 


i Paryża, opuściła 
ẹ politykę nagle i nierozsądnie. 
Dziś Polska jest na rozstajnych 


dokładna i nie dopuszcza żad- 


My, faszyści, element aktywny 
„Osi“, ale którzyśmy wielokrotnie 


możemy jeszcze 


Z namami na plecach 


Tow- Jaksch zamierza udać się 


W Polsce tow. Jaksch byt goć- 


prawie nic, było niezmienne trwa 
nie w cierpieniu i bezwładzie du- 
chowym. Musiało dojść da wybu- 


żącymi w nieskończoność — jaka; perspektywy, że małe sprawy ma 


l 


chu — i konsekwentne, mocne u- 


Dietierpiiwość--cy po prostu piezdrowie? 


Zofia Naikowska.  „Niecierpli- 
wi”. Powieść. Warszawa, Ksiąźni- 
ca - Atlas, (1939); str, 346. 

Dociekliwaść psychologiczna, 
destylowanie i przesączanie filtrem 
wyosłrzonej myśli bardzo drob- 
nych i powszednich spraw człowie 
ka, odczytywanie zawiłych hiero- 
glifów jego uczuć į doznań najbar 
dziej ukrytych oto domena 
twórczości Nałkowskiej, przeory- 
wana wszerz i wzdłuż instrumen- 
tem niepospolitego talentu pisar- 
skiego, wysokim kunsztem celne- 
go słowa, które pragnie docierać 
aż da kresu możliwości badaw- 
czych, by odbnażać nowe i nie. 
przeczuwane prawdy istnienia, 

Tematyczną osią nowej powieś- 
ci Nałkowskiej jest pospolita spra 
wa małżeńskiego konfliktu Jaku- 
ba i Teodory. Ale sposób podej- 
ścia da tej kwestii i metody arty- 


słycznego jej uzewnętrznienia są 
calkiem osobliwe ! oryginalne. — 
Osobisty konflikt dwojga ludzi 


traktuje bowiem autorka nie w o- 
brębie losów jednej pary małżeń. 
skiej, lecz w perspektywie — po- 


koleń, których życie i śmlerć sta- 
nowią bloiogiczne, narastające 
zwolna podłoże rozgrywających 
się w powieści wydarzeń. O nie- 
zwykle swoistym spojrzeniu Nał- 
kowskiej wgłąb spraw jednostka- 
wych, niechaj świadczy taki cyłat, 
wyjęty z rozmyślań Leonii, jed- 
nej z pobocznych bohaterek po- 
wieści: „Gdy już przybliżał się 
czas rozwiązania, na Leanię 5pa- 
dła nawa troska. Ujrzała nagle, że 
radząc to dziecka, urodzi je nie- 
tyłka sobie į mężowi. Urodzi bo- 
wiem jednocześnie siostrzeńca Ró- 
ży, bratanka Pii i tej prawie nie- 
znajomej, raz tylko w życiu wi- 
dzianej, Izabelli. Urodzi ponadto 
wnuka ich ojcu, nieżyjącemu już 
dawno Januaremu Łowickiemu, i 
jego żonie, a zarazem prawnuka 
obu parom ich rodziców, urodzi 
dalszego i bliższego krewnego 
wszelkich ich potomków, siastrzeń 
ca, wuja, dziada mnóstwa osób, 
nieznanych jej nawet z imienia. 
Uredzi przede wszystkim cudzego 


babkę i prababkę ludzi abcych — 
którzy też kiedyś będą starzy i też 
będą umierali"... 

Rozmyślania Leonij nad trwa- 
niem i przemijaniem pokoleń przy 
pominają wielopiętrowe genealo- 
gie biblijne, tylko że u Natkow- 
skiej linie perspektywiczne prze- 
dłużają się — w obu kierunkach 
prawie w nieskończoność, dezo- 
rientując i przerażając tego, kto 
w danej chwili znalazł się „między 
dwoma lustrami*. Uważam jed- 
nak, że tego rodzaju chwyt autor- 
ki ma charakter zbyt wyłączny i 
programowy. Boć przecie, poza 
związkami į zależnościami natury 
rodzinnej (bardzo istotnymi, nle- 
wąłpliwiej, każdy człowiek zwią- 
zany jest tysiącem nici ze swym 
otoczeniem dalszym, ze środowi- 
skiem, w którym slę obraca, z za 
wodem, w którym pracuje, z gru- 
pą społeczną do której należy, z 
państwem, którego jest obywate- 
lem. Ale tego rodzaju zależności i 
stosunków nie próbuje nawet u- 
słalać ani rozpatrywać Natkow- 


męża, — czyjegoś ojca, kochan- 
ka różnych nieznajomych kobiet. 


ska, dlatego też odnosimy wraże- 


lych ludzi rozrasłają się ponad 
wszelką miarę, przesłaniając ho. 
ryzonty innych, bez porównania 
ważniejszych, zagadnień. 

W tym specyficznym, zacieśnio- 
nym oświetleniu, w tej atmosfe- 
rze izolowanej i nieokreślonej 
ludzie į charaktery wydać się mu- 
szą raczej sztucznymi konstrukcja 
mi, kunsztownymi schematami po 
wieściowymi, niż istotami z krwi 
i kości, których byt w czasie i 
przestrzeni definiują nietylko bio- 
logiczne związki i załeżności. Jest 
w tym wszystkim jakgdyby pew- 
na maniera pisarska, jakgdyby do- 
browolne zwężenie pola spostrze- 
ganja, co ułatwić może, nlewątpli- 
wie, komponowanie subtelnie cy- 
zelowanych, ale nieco jednostron= 
nych i nużących etiud literackich. 

Co do Jakuba i Teodory, po- 
wiedziećby można, że nietyle „nie 
cierpliwość", ile — niezdrowie psy- 
chiczne jest przyczyną katastrofy 


nieprzenikniona j tajemnicza w naj 
prostszych zdawałoby się uczu- 
ciach, obciążona jest dziedzicznie 
manią samobójczą, a uroda jej no 
si ślady nawet fizycznej degene- 
racji. Hipoteka pożycia tych dwoj 
ga, którzy kochają się zapamięta- 
le, ale zrozumieć się wzajem nie 
mogą. obciążona jest bujną prze- 
szłością erotyczną Jakuba i „kom 
pleksem Piotra", na klóry cierpli 
Teodora, nie mogąc się wyżyć z 
dziewczęcej, dawnej miłości dla 
męża swojej kuzynki. W tych wa 
runkach dochodzi da katastrofy— 
zabójstwa i samobójstwa; wpraw. 
dzie ostatnią przyczyną lej kata- 
strofy stał się nie Piotr, lecz jego 
oficjalista — Albin, jednak tę mi- 
łosną eskapadę Teodory uważać 
trzeba za produkt rozigranych a 
niezaspokojonych zmysłów, które 
poszukały sobie najbardziej do- 
stępnej i naturalnej niejaka— po- 
żywki. Całe pożycie Jakuba z Te- 


ich małżeńskiego pożycia. Jakub 
przedsławia się nam, jako typowy 
neurastenik, który z charobliwym 
uporem komplikuje każdą spra- 


odorą była jakieś sztuczne, chore, 
pełne niedomówień,  tłumionych 
uraz i wzajemnych, jątrzących 


dowodnienie tego musu w ramach 
powieściowej budowy jest bez- 
sprzecznie wielkim i cennym. suk- 
cesem autorki. „Ciebie tylko ko- 
cham“ — mówi Teodora do męża 
w osłatniej chwili, — ale, to szcze 
re, niewątpliwie, wyznanie nie 
wytrąciło już „niecierpliwemu”” 
morderczej broni z ręki. 

Z tym wszystkim, co z tego lub 
innego pumktu widzenia zarzucić | 
„Niecierpiiwym* można, powieść 
ta jest dziełem nieprzeciętnym tw 
dorobku Nałkowskiej zajmie, z pe 
wnością, jedno z miejsc naczel- 
nych. Miarą tej nieprzeciętności, 
opartej na walorach pisarskich 
wysokiej próby, wydaje mi się 
fakt, że „Niecierpliwi” nie dadzą 
się pokwłtować banalnym kom- 
plemeniem, że nie można „rozpra y 
wić się” z tą książką publicznie i 
ogólnikowo, że dyskusję na zwią* 
zane z jej treścią i formą tematy 
chciałoby się prowadzić szeroka, 
wszechstronnie, dogłębnie. Ile by- 
ło w mej możności uczynić na 


_pretensyj. Konflikt narastał od we 


nie, że dzieje powieściowe toczą| wę życiową, a gdy już spiętrzy | wnąlrz; nazewnątrz nie działo się 


tvm miejscu — uczyniłem wyżej. 
BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


Fala pogłosek na pograniczu 


Wśród kidnóści polskiej z po. 
granicza „protektoratu“ na Zaol. 
zin roztszly się wieści a zajściach 
antyniemieckich w szeregu miast 


czeskich i miasteczek oraz licz- 
nych aktach sabotażu. Z wiado- 
mościami o tych zajściach łączo- 
ne są fakty napływu z terenu Rze. 
szy na teren protektoratu licznych 
jednostek wojskowych, klóre ma- 
ią wzmaćnić garnizony na terenie 
Czech i Moraw oraz Słowacji 


Według twierdzenia osób z iv- 
renu czeskiego, które były za in- 
teresami w Boguminie Nowym, sy- 
tuacja na Słowaczyżnie zaczyna 
Się zmieniać na niekorzyść dla 
Niemców. Ludność poczyna moc- 
no sarkać na „przyjazną opiekę“ 
Barnizonów niemieckich, a rozbra 
Jana na żądanie niemieckich wladz 
wojskowych gwardia ks, Hlinki 
wszczyna bunty j odmawia wyda- 
ma „dla rejestracji” posiadanej 


z O 
Uroczyste zaproszenie Polski 


na Szwajcarską Wystawe Krajową 


W poniedziałek, dnia 15 b. m, 
a godzinie 15-oj przybędzie na lo. 
tnisko wararawakie cywilne 21-nso- 
howy samolot towarzystwa „Świe. 
ssir“ z aficjalną delegacją Szwaj- 
carskiej Wystawy Krajowej w Zu. 
rycha. Delegacja ta wręczy Naro- 
dewi Polakiemn, w formie urzę 
dowego dokumentu. zaproszenie 
na Szrajcarską Wystawę Krajowy. 


Wa lolnisku delegacja azwajcar- 
ska powitaną zostanie przez przed 
stawicieli Rządn, Prasy, członków 
Poselstwa Szwajcarskiego i Kolo- 
nii Szwajcarskiej w Polsce, 

Tego samego dnia, o godzinie 
1u30 wyświetlony zostanie w sali 
łewarzystwa „Instytutu Francu- 
skiego“, Pałac Staszica, film p. t. 
„JF sercu Europy", 


broni, 

Przez cały dzień środowy Mo- 
rawska Ostrawa miala być zawa- 
lona oddziałami wojskowymi, przy 
bytymi z Rzeszy, szczególnie jc- 
dnostkami zmotoryzowanymi i pie 
cholą transportowaną samochoda- 
mi, z uwagi na konieczność po- 
minięcia węzła  bogumińskiego, 
który znajduje się w rękach pol- 
skich. Miejsce przeznaczenia tych 
oddzialów nie jest znane. 

W związku z tak licznymi (rans- 
portami wojskowymi kawiarnie i 
restauracje w Marawskiej Ostra- 
wie były całą noc na zarządzenie 
władz otwarte, dla umożliwienia 
nabycia ciepłego poslłku. Wśród 
ludności niemieckiej Morawskiej 
Ostrawy powstało poważne ża. 
niepokojenie, bowiem w pierw- 
szych chwilach rozeszły się po- 
glosk; © jakimś powstaniu cze- 
skim. 

Pomijając fakt prawdziwo- 
šc] powyższych pogłosek, już Sa- 
mo ich pojawianie się świadczy 
najlepiej o panujących na terenie 
„Protektoratu“ nastrojach. 


Pred wyborami w Starachowicach - Wierzby ku 


Wymowa obchodu pierwszomajowego 


Zakaz organizowania manifesta 
cyj wiecznych i zgromadzeń na 
walnym powietrzu w dnin | Ma- 
ja odbił się coprawda ujemnie na 
uroczystym wyglądzie miasta na- 
szegó w tym dniu, nle wpłynął je- 
dnak' na postawę robołników w 
stosunku do ich Święta Pracy, 
howiem z olbrzymiej, liczącj oko- 
ło 10.000 robotników i pracowni- 
ków załogi Zakładów Staracho- 
wieklch, w dniu 1 Maja świętowa- 
ła ponad 60% zatrudnionych. 

Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że 
wydziały, wykonujące pilne robo- 
ty. związane z obronnością kra- 
ju, zgodnie ze stanowiskiem władz 
centralnych PPS ; kl. Zw. Zaw., 
zwajnione były od świętowania, to 
tytra robotników świętujących jest 
naprawdę imponująca i dowodzi 
wielkiega przywiązania robotni- 
ków do ideałów socjalistycznych 
i szacunku dla Święta Pracy. 

Znakomicie spisali się również 
i robotnicy budowlani, zatrudnie- 
ni na prywatnych robotach, wstrzy 
mująe się, z małymi wyjątkami, 
od pracy. 

Na obchód Święła Pracy w na- 
szym mieście złożyly się: zgroma- 
dzenie publiczne i akademie. 

Zgromadzenie odbyło się w 
szczelnie zapełnianej, dużej sali 
kina „As” przy udziale ponad 1000 
robalników, przy czym kilkuset 
pozostało poza drzwiami, nie mo- 
gąc doetać się do sali. Zagaił zgra 
madzenie į przewodniczył tow. K. 
Szymański, zapraszając do Prezy- 


Znowu upadłość 
sWimy'* 


Wydział handlowy Sądu Okrę- 
gowego w Łodzt ogłosił upadłość 
zakładów przemyslowych „Wie 
dzewskiej Manufaktury" S. A, w 
Łodzi. 

Syndykiem masy upadłości mia 
nawał Sąd p. Wiesiawa Żbikow- 
Sklegó, b. radcę ambasady R. P. 
w Londynle, zaś sędzią kamisa- 
rzem — p. Karola Seipelta, dyrek. 
tora jednej z fabryk łódzkich. 

Ogłoszenie upadłości „Widzew- 
skiej Manufaktury" nastąpiło na 
wniosek prezesa zarządu tych za- 
kładów, Kona. 

Jest to w ciągu osłatnich paru 
iat druga już upadłość „Widzew- 
skiej Manufaktury". 


dium tow. tow. J. Wiatrosa z P} 


P, S., K. Góreckiego ze Zw. Rob. 
Przem. Metal. 
go 2 T. U. R. 

Przemówienia wygłosili tłow. 
Wł Piontek, przedstawiciel Za- 
rządu Głównego Zw. Rób. Przem. 
Metalowego, © ogólnej sytuacji po 
litycznej; J. Kuliczkówski na te- 
mat zbliżających się wyboráw do 
Rady Miejskiej ł H. Gorzkowski o 
wyznaczanych na 16 mała wybo- 
rach delegatów w Zakładach Sta- 
rachowiekich; tow. Górecki, nawa 
ływał robotników do wstępawa- 
nla w szeregi klasowego Związku 
a tow. K. Szymański wezwał 0- 
becnych do wytężonej pracy w ak- 
cji wyborczej. 

Wszystkie przemówienia przyj- 
mowane były rzęsistymi aklaska- 
mi. 

Odczytaną przez tow. Szymañ- 
skiego rezolucję I-Majową zgro- 
madzeni uchwalili z entuzjazmem. 

Zgromadzenie zakończono ży- 
wiołowym odśpiewaniem „Czerwo: 
nego Sztandaru“, 


Przedwyborcze manewry 
w Miedrzyrzecu 


Na 21 maja r. b. zarządzono wy- 
bory do Rady Miejskiej w Między 
rzeczu Podlaskim. Chciałby tu rej 
wodzić „Ozon“, który do wyborów 
idzie razem z endecją. Miasteczka 
niewielkie (20.000 ludności) wy- 
biera 24 radnych w sześciu wyzna 
czonych okręgach. 

Trzy okręgi zamieszkane są pra 
wie wyłącznie przez ludność żydo- 
wską. W pozostałych trzech PPS. 
i Str. Ludowe złożyły wspólna li- 
sty. 

Od tej chwili rozpoczęła się dro- 
ga krzyżowa naszych kandydatów 
i wyborców. Wszystkich kandyda- 
tów wezwano na „egzamin". Oczy 
wiście, zdali. Z pośród 80 wybor- 
ców podpisanych na każdej z list, 
wzywann ok. 5O-ciu na jedną i tę 
samą godzinę — dla sprawdzania 
podpisów. Kilku czy też kilkuna- 
stu wyrywkowo wywołana i kaza- 
no się podpfeać, inni przybyli da- 
remnie i odeszli, nle pytani a nie 
przez Komisję. Gorzkie słowa cis- 
mą się na usta na tego rodzajn lek- 
caważenie i marnowanie czasu ludz 
kiego. 


Nie mogła dziecka wyżywić 
wiec udusiła je 


Herman Braun z Warszawy, 
Bpacerując po wale siekierkow- 
skim nad Wisłą, zauważył kobie- 
ię, która skryła się za pobliski 
krzak Po chwili Braun usłyszał 
kwilenie dziecka. Zainteresowany 
iym, podszedł w stronę kobiety. 
Na widok zbliżającego się Brau- 
na kobleła zaczęła uciekać. Po 
krótkim pościgu Braun ujął ją. 


Okazało się, że kobieta udusiła 
swe dziecko. Zatrzymana kobieta 
podała, że nazywa się Genowefa 
Lipińska (Stare Miasto 2), lat 24. 
Przed 8 dniami opuściła zakład pa 
łożniczy św. Zafii. Nie mając środ- 
ków na wychowanie dziecka, po- 
stanowiła je zgładzić, a następnie 
popełnić samobójstwo. Lipińską 
aresztowano. 


, W godzinach wieczorowych, w 
tejże sali, również zapelnionej, od 


I M. Gorzkowskie- była się uroczysła Akademia, urzą 


dzona siaraniem miejscowego Od- 
działu TUR. Przemówienie oko- 
licznościowe wygiosłli ttaw.: Pion 
tek i St. Pyciak; poza tym odby- 
ła się piękna część artystyczna. 

W przerwach przygrywala or- 
kiestra smyczkowa. 

1 Maj w Starachowicach-Wierz 
bniku wykazał, iż proletariat tego 
miasta nlezłamnie £ wiernie stoi 
pod Czerwonymi Sztandarami PPS 
i kl. Zw. Zawodowych. 

Sądząc z nastrojów przędwy- 
borczych, można być pewnym, iż 
dzień wyborów 21 maja jeszcze 
bardziej zadokumentuje tę posta- 
wę robótników, przynosząc decy- 


dujące zwycięstwa liście PPS i 
kl. Zw. Zaw., a kięskę zblakowa- 
nej liście Qzonowo - endecklej, 
występującej pod szyldem „Chrze- 
ścijańskiego Komitetu Obywatel- 
sko - Robotniczego“. 

Eska. 


Pracowników 


Wiadomości z całej Poiski 


TRAGICZNY WYPADEK 
NA STAWIE. 

W Górnej Grupie pod Grudzią. 
dzem zatrudnieni w gospodar- 
stwie Zakładu Misyjnego: Leon 
Kuczyński i Paweł Jurek wyjecha- 
li w czasie przerwy obiadowej łód. 
ką na staw, Kiedy znaleźli się na 
środku stawu rozpoczęli kołysać 


łódką, wskutek czego łódź. prze. 
wzóciła się i obaj lekkomyślni mło 
* ieńcy wpadli do wody i utonęli 
Zwłoki tapielców wydobyto. 
RANIONY W LESIE. 

Na drodze leśnej prowadzącej 
do wsi Krasowszczyzna, gm. Mię- 
dzyleś, znaleziona ciężko rannego 
Marcelego Białka, gospodarza # 


Kronika lu 


belska 


Rozwój organizacji klasowej 


Robotniczy Lublin uiowały o 
panować reakcyjne organizacje. 
Za wszelką cenę, przy pomocy róż- 
nych środków, staraly się utrzy- 
mać klasę pracującą Lublina zda- 
la od ruchu klasowego. Wysiiki te 
jednak zawodzą, coraz to powsta. 
Je jakiś nawy, a wiaściwie po ła- 
tach rozbicia odbudowany związek 
klasowy, prawdziwy obrońca kla- 
sy pracującej, 

l tak; w okresie ostatnich dwuch 
micsięcy został odbudowany Zwią- 
zek Robotników Przemysłu Budo- 
wlanego, Ceramicznega i Pokrew- 
nych Zawodów na okręg lubelski, 
Związek Zawodowy Robotn. Prze- 
mysłu Spożywczego, Związek Ro- 
boiników Przemysiu Metalowego, 

wiązek Zawodowy Transporiow 
ców, 

Lubelski nie klasowy Związek 
Samochodowych 
nie robil prawie nic dla poprawle- 
nia bytu swych czionków. Gdy po 
shtat klasowy Związek Transpor- 
towców zorganizował on pracow- 


ników, zatrudnianych na ciężarów 


kach, wówczas zaraz Zw. Prac. 


Samoch. nie mający w związku ni 
kogo spośród ciężarowców, patra- 
fit w ciągu jednego posiedzenia za 
wrzeć umowę z przedsiębiorcami 
ale umowę na warunkach bardzo 


mizernych, pomijających zapełnie 


sprawę godzin pracy. Sprawa ta 


ma dla ciężarowi-„ największe 
znaczenie, bowiem nikt nie kon- 
troluje, ile godzin pracują na cię- 
żarówkach; praca trwa po 90 
więcej godzin tygodniowo, a za 
godziny nadliczbowe nie jest wyna 
gradzana. 

Zawierając taką umowę chciano 
wykazać, że Klasowy Związek 
i ransportowców nie ma nic do ro- 
boty na terenie Lublina. Ale poznali 
się już na tym pracownicy autobu- 
sów woj. lubelskiego, dla których 
umowę zawarto przez związek nie 
klasowy w 1938 r. Była to umo- 
wa licha, a mimo to dotychczas nie 
wprowadzono jej w życie. 

Ciężarowcy nie dadzą się zwieść 
pozorem umowy I stoją przy Związ 
ku Zawodowym Transportowców, 
bowiem wledzą ‚że to nie związek 
miejscowy, sezonowo broniący ro- 
botników, ale ich własna prawdzi- 
wa organizacja walki, która zdo- 
będzie dla transportowców bibel- 
skich lepsze warunki pracy I płacy 
i obroni ich przed wyzyskiem ! 
krzywdą, Związek Zawodowy 
Transportowców mieści się przy 
pl. Bychawskim. To teź iranspor- 
towcy przybywają do swojego 
Związku, ściągają towarzyszy pra- 
cy z calego okręgu lubelskiego i 
rosną w siłę „która im zapewni po 
prawę bytu. 


© WIADOMOSCI SPORTOWE — 


PIŁKA RUZN. 


AIIDAS TORYTE 


LHEWGGKKCH W GABAGA WIE. 
Jak już podawaliśmy, w sobotę o 


godz. 6.30 rano przybywa do War- 
szawy piłkareka drużyna Kowna ce- 
lem rozegrania meczu z reprezenta- 
cją stolicy Polski. Piłkarze litewacy 
ulokowani zostaną w hotelu Polonia 


i w godzinach porannych zwiedzą, 
akademię wychowania fizycznego na. 
Bielanach, gdzie pozostaną również 
ma obledzia, W sobotę popołudniu Li- 
twini zwiedzą boisko Polanii, na któ- 
rym rozegrany zostanie mecz z War- 
szawą, a następnie udadzą ałę do 
Muzeum Narodowego. W niedzielę 
przed południem zarganizowana zo- 
stanie wycieczka drużyny litewakiej 


Do tych objawów  niezwyklej 
skrupulatności urzędowania Komi- 
sji (w stosunku do naszych list!) 
dochodzi jeszcze jeden. 

P. P. S. zamówiła w drukarni w 
Łukowie 1000 egz. odezwy wybor- 
czej. Zaledwie 200 sztuk rozdano, 
gdy u naszega towarzysza zjawił 
slę starszy przodownik i zabrał re- 
sztę legalnej i ocenzurowanej juź 
odezwy. Żadnego pokwitowania 
lub pisemnego zarządzania towa- 
rzyszowi naszemu nie zostawiono, 
nle wiadomo tedy, kto wydał po- 
Tecenle zahrania odezwy przedwy- 
borczej. 

A przecież wybory mają być swa 
bodne i czyste... 


OE ZZOZ 


Akcja premiowa 
dla sekretarzy gmin 


Społeczny Komitet Radlofonizacji 
Kraju i Polakia Redio, uwzględnia- 
jac liczne prośby pp. sekretarzy 
gmin o przedłużenie akcji radlofo- 
nizacyjnej, przesunęly termin naday- 
łania odpowiedzi da radakcji „Pra- 
cownika Samorządowego" do dn. 15 
lipca. 

Należy przypomnieć, ża nadeyla- 
ne wykazy winny obejmować abo- 
nantów, pozyskanych w okrenia od 
1 stycznia do 30 czerwca b. 4 

Społeczny Komitet Radiofonizacji 


dla uczestników akcji wiele atrak- 
cyjnych premii, a między innymi: 
pięćset złotych na książeczca KKO, 
adbtornik radłowy, dwieście zlatych 
na kałążeczie Æ, K. O., sto złotych 
na kslążeczia K. K. O, 10 nagród 


ścia pięć każda 1 liczne 
pocieszenia. 

Szczegółowa informacje w sprawie 
przedłuzenia akcji znajdują się w 
Nr. 8 z dn. 1 maja „Pracownika Sa 


morządowego". 


nagrady 


kraju i Polskie Radio przeznaczają dwie bramki dla teami a. 


w postaci książeczek oszczędnościo. | 
wych K K. O. po złotych dwadzie- | 


do WLanawa. 


Zawody Kowno — Warszawa po- 


prowadzi p. kpt. dr. Kafilńaki, War- 
to podkreślić, że nagroda. przechnd- 
nia z brązu, ofiarowana din zwycięz- 
cy meczu przedztawia wartość ok. 
1.800 zł. Niezaleźnie od tej nagrody 
zarząd mlejaki przeznaczył dla dru- 
żyny litewskiej upominek w postaci 
cennego obrazu Rafala Malczewskie- 
ga „Wisła”. 


W składzie Warszawy zaszła je- 


dna zmiana, mianowicie na środku 
pomocy zamiast Nyca zagra Hogen- 
dort. 


GENERALNA PRÓBA 
NAJLEPSZYCH PIŁKARZY 
POLSKICH W WARSZAWIL 

Na boisku Poloni w Waraznwie 
odbył się w środę treningowy mecz 


piłkaraki pomiędzy dwiema repre- 


zentacjami Polaki, ustalonymi przez 
kapitana związkowego p. Kalużę. 

Team a wystąpił w składzie: 
Krzyk, Szczepaniak, Joksz, Lis, Da- 
nielak, Mikunda, Piec I-y, Piontek, 
Artur, Wilimowski, Wodarz. 

Skład teamu b: Mrugała, Gemża, 
Piatek, Jabłoński, Gruenberg, Su- 
mara, Sadowaki (po przerwie Ba- 
ran), Gendera, Cebula, Pytel, Pocho- 
pin (po przerwie Kulawik). 

Zwyciężył team a w stosunku 4:2 
(1:0). Gra była dość interesująca i 
atała na niezłym poziomie. Prawa- 
dzenie dla teamu a zdobył Piec I-y. 
Po przerwie Artur Podwyższył wy- 
nik do 2:0. Następnie pa zdobyciu 
bramki dla teamu b przez Cebulę 
Piontek i Artur zdobywają dalsze 


wynik 
dnia ustali Gendera. 

Z obu bramkarzy Krzyk był lep- 
szy od mrugały, choclaż pod kaniec 
meczu bronil niezbyt pewnie. 

Z czterech obrońców najlepszy był 
Joksz. Pozostali zaprezentowali się 
dość słabo. 

Z pomocników obaj środkowi 
(Gruenberg ! Danielak) wykazali 
słabą formę. Z bocznych  nomocni- 
ków najlepszy był Mikunda, 

Wóród napastników najlepszym 
hy? Artur. Do przerwy bardzo do- 
hrze spisai się Pochopin. Wyróżnić 


, można jeszcze Pytla, Wilimowaki nie 
wysilał się zbytnio, Wodarz grał 
również pomżej awych możliwości. 

Zawody wywołały znaczne zainte- 
resowanie, gromadząc mima po- 
waszedniego dnia przeszło 3,000 wi- 

w. 


BOKS 


SILANS SEZONU 
BOKSERSKIEGO W WARSZAWIE. 


W związku z nadchodzącym wal- 
nym zebranicm WOZB zarząd tega 
związku opublikował obszerne apra- 
wazdanie, z którego wyjmujemy cie- 
kawsze dane, 

Obecnie okręg warszawski posis- 
dm 2B sędziów związkowych, 24 sę- 
dziów kandydatów I 8 nowomiano- 
wanych. Dwaj spośród sędziów sto- 
łecznych pp. Pasturczak i Prędow- 
ski agdziowal na mistrzostwach in- 
dywidualnych Polski, a jeden — p. 
Pasturczak — na. mistrzostwach Eu- 
ropu w Dublinie. 

Wydzial sportowy WOZB posladał 
w swej ewidencji A klubów a-klaso- 
wych oraz 21 b-klasowych. W ciągu 
roku przybyły 4 nowe kluby: KS 
Proch (Pianki) RSWF  „Jutrzni 
Strzelec (W-wa Śródm.) i KS Btrze- 
lec (Nowy Dwór). 

Na podstawie rozgrywek tytuł ml- 
strza drużynowego klasy a zdobył 
PZL, klasy b zaś KC Fort Bema. Do 
klasy b spada ZTGS Makabi. W o 
kresie sprawozdawczym najwięcej 
Imprez zorganizowały kluby: Gwiaz- 
da (20), Czechowice (16), Broń Ra- 
dom (12), Orkan i Skra (po 11) i 
Makabi (10). 

W grudniu 1838 r, rozegrana za- 
wady plerwszego kroku, w styczniu 
— mistrzostwa Indywidualne Junio- 
rów, a w lutym — mistrzostwa in- 
dywidumlne klasy a, w których star- 
tawało 107 zawodników. Bokserzy 
warszawscy brali udzlał w elimina- 
cjach międzyckręgowych w Wilnie i 
w indywidualnych mistrzostwach 
Polski w Katowicach, zdobywając 
tytuły mistrzów polakich przez Sob- 
kowiaka w wadze koguciej, Czortka 
w wadze piórkowej i Kowalskiego w 
lekkiej. Czterej zawadnicy WOZB 
walczyli na mistrzostwach bokser- 
skich Europy w Dublinie z następu- 
jącymi wynikami: Kolczyńaki 
mistrz Europy, Czortek—wicemlstrz, 
Kowalski — trzecie miejsce, Sobko- 
wiak — bez miejsca. 

W reprezentacji Warszawy wal- 
czyła w czasia ostatniego roku 33 
zawodników. Najwięcej spotkań w 
barwach Warszawy stoczył Rotholc 
— 8. następnie Sobkowiak, Czartek 
i Kolczyński — po 7. Ogółem repre- 
zentacja Warszawy rozegrala 12 
|spotkań, z których wygrała 4, zre- 

misowała 4 i w 2 doznała porażki 

(z Lublinem i Wołyniem). Do nej- 
' większych sukcesów drużyny War- 

szawy zaliczyć należy trzy zwycię- 

stwa na wyjeździe w Danii pa 10:6 

i rermlsy 8:8 z Budapesztem i Rzy- 
~e 


pobliskiej wsi Grahszczyzre. 

Białek, po przewiezieniu go da 
domm w kilka godzin życie zakoń 
czył Policja wdrożyła dochodze- 
nie. Okazało się, że Białek oddaw- 
r prowadził spár o grumta z Pa- 
włem Kwiatkowskim ze wsi Kra- 
aowszczyzna ` w dniu tragicznym 
szedł na spotkanie z Kwiatkow- 
skim. rzeprowadznna rewizja w 
mieszkaniu Kwiatkowskiego wy- 
kryła duheltówkę, którą miał nie- 
logalnie. Wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, Kwiatkowaki przyznał się. 
że strzelił lo Białka, gdy ten 
szedł przez las na spotkanie do 
wsi Krasowszczyyzna. Kwiatkaw- 
skiego aresztowana. 


ZABÓJSTWO. 


W czasie kłótni na tle majątko- 
wym Franciszek Ławiński z Ci 
mierzyniec, paw. Przemyślany. za- 
bił nożem swego teścia Wajcie- 
cha Breszkę i zranił córkę Bresz- 
ki, Annę, po czym zhiegł. Dovho- 
dzenia w toku. 


GROŹNE POŻARY. 


Seria groźnych pożarów nawie- 
dziła gminę szezurowekę. pawistu 
hrzeskiego, 

Pożary wybuchły w zagrodzie 
Stanisława Kozika w Górce, gdzie 
ogień strawił doszczętnie dom i 
budynki gospodarcze z częścią in- 
wentarza, oraz w Dołędze. gdzie 
spłonęły doszczętnie trzy gospo- 
derstwa. Straty sięgają sumy 10 
tys. zł. Dzięki energicznej akcji o- 
chotniczych straży pożarnych po- 
Pee = Dołędz: nie rozszerzył się. 


Se wsi Ruchary, pow. kowel- 
skiego wybuchł pożar, wskutek 
którego spłonęło 30 domów tnicex- 
kalnych i 44 huńynki gospodar- 
> 

Straty wynoszą oknło 70-000 zł. 
Przyczyna pożarm nic została do- 
tychczas ustałonn: dochodzenie w 
toku. 


Radio f 
warszawskie 


SOBOTA, 13 maja 

6.30 Pleśń. 6.35 Gimnastyka. 6,50 
Muzyka (plyty). 7.00 Dziennik. 
715 Muz. (plyty). 800 Audycja dla 
szkół: „Splewamy piosenki”. 11.25 


cja 15.00 Teatr W 

obraźni dla dzleci: „O niedźwiedzim 
tańcu", 15.30 Muz, obiadowa z Eo- 
dzi. 16.00 Dziennik i wiad. gosp 
16.20 Kronika literacka. 16.35 Pol- 
skie utwory fortepianowe w wyk 
Stanisława Chojeckiego (z Torunia! 
17.00 Nab. majowe w  Potulcach 
pad Nakłem, 18.00 Piosenki w wyk 
Lucyny Szczepaństiej (płyty). 18.4U 
ud. dla Polaków za granicą. 10.1A 
Koncert rozrywkowy (z Wilna 
19.40 Tańce i pleśni polskie, Transm. 
do Szwajcarii. 20.00 Skrzynka roim- 
cza. 20.20 Szwnujcarska muzyk: 


inform. 2100 „Wieczór 
koncert rozrywkowy. 
a dziennik. 
w jęz. nie’ 


Audycje 
majowy” 
22,56 Przegląd prasy 
23.05 Wład. z Palski 
mieckim. 

WARSZAWA T. 


1400 Muzyka 
hiszpańska . (płyty). 1500 Wiad 
sportowa | parę inform. 15.10 Kon- 
cert golistów, Mieczysław Grąbczew- 
ki — baryton, Henryk Kowalski— 
skrzypce. 1545 życia kulturalne 
stolicy. 15.56 Program. 16.00 Muz. 
lekka | taneczna (płyty). 18.05 Suil 
(płyty). 2105 Spiewacy mediolań- 
skiej „La Scat" (płyty). 22,20 For- 
ma koncertu instrumentalnego (pły- 
ty). 23,20 Recital śpiewaczy Anieli 
Szlemińskiej. 
NIEDZIELA, 14 maja 


7.15 Pleśń. 7.20 Muz. poranna ze 
Lwowa. 8.00 Dziennik. 8.15 Aud, dla 
wsi. 9.15 Regionalna transm. 2 Trzyń 
ca. 11.00 Koncert chórów mladzie- 
ży z Krakowa. 11.45 „Kultura pra- 
cy”, 12 Hejnał 19.04 Poranek sym- 
foniczny (z Katowic). 1800 Wy- 
jątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
13.05 Głos papieży w sprawel ro- 
botniczej — pog. 1815 Muuzyka o- 
biadowa (z Wilna). W przerwie: Re- 
portaż dwiękowy z Międzynar. Kon- 
gresu Szybowcowego 14.40 „Wazy- 
stkiego po trochu". 15.00 Aud. dla 
wsi. 16.80 Zblorowa aud. sportowa 
16.50 Muz. lekka (płyty). 17,00 „Jak 


pracuje teatr na Wołyniu”. 17.80 
Podwieczorek przy mikrofonie, W 
przerwie ok. godz. 18.25: Chwila 


Biura Studiów. 19.80 Transm. frap- 
mentu marszu Sulejówek — Belwe- 
der. 19.45 Alfred Cortot — fort. 
(płyty). 20.15 Aud. inform. 21.15 
Łoteski koncert europejski, Transm. 
z Rygi. 2120 Muz, tan. (z Pozna- 
nin). 2258 Komunikat mzyhowcowy 
(ze Lwowa), 23.00 Ost dziennik. 
28.06 Wiad. z Polski w języku ang. 

WARSZAWA TI. 14.30 Koncert. 
malistów. Edward Bender — bas 4 
Arkadiusz Bukin — fort. 16.05 Po- 
plarne suity (płyt). 16.00 Muz, lek- 


ka 1 tan, (plyty). 21.05 Puccini: 
Cyganeria" — opera z Mediolanu 
(płyty. 2250 Muzyka taneczna 
(płyty). 


1 Maj w kraju 


Praca w fabryce, wanie demokracji i rządów robot- 
lokomotyw oraz we wszystkich in | niczo - chropskich w Polsce. 


CHRZANÓW. 


nych warsztatach pracy zostala 
zupelnie wstrzymana, W lokalu 


C. Z. G. odbyło się zgromadzenie | było przesz:o 5000 ludzi. Przema- 
ludowe, z udziałem przeszla 500| wiał tow. Matula. Zgromadzenie 
Przemawiaij ttow.: Muhler | zagaił tow, Ciolasowski. 


ludzi. 
i Girohs „oraz tow. Szpuner z ra- 
mienia „Bundu“ 

JASŁO.  Manilestacyjny 


gi sali „Sokóla”. Zagail tow. Je- 
Tzyk; przemawiali ttow.: Si 
i Motyka, oraz 


robotnikami do walki o zrealizo- 


W Oświęcimiu 


Akeja cennikowa dozorców domowych 


Dnia 23 marca 1939 r. został 
zawarty układ zbiorowy między 
właścicielami realności a oddzia- 
łem Związku Dozorców Domo- 
wych, normujący po raz pierwszy 
na tutejszym terenie warunki pra- 
cy i płacy. 

Akcja ta byla prowadzona w wa 
ruńkach nader ciężkich, gdyż na- 
trafiła na silny opór pracodaw- 
ców. Również brak zrozumienia i 


solidarności pewnej części dozor- | 


ców, którzy stanowisko 


zajęli 


ZE SLASA 


Huta „Piłsudski” buduje nowe piece 
martynowskie 


W związku z dużymi planami in- 
westycyjnymi na G. Śląsku, oraz 
zwiększeniem tempa robót publicz 
nych wpłynęły da huty „Pilsudski“ 
oraz do warsztatów tej huty wię- 
ksze zamówienia. Niektóre oddzia 
ły huty, a szczególnie walcownia 
pracują bez przerwy na trzy zmia- 
ny. Wszystkie piece martynowskie 
są w pełnym ruchu i daje się na- 
wet zauważyć pewne przeciążenie 
tego działu. Ponieważ Zarząd huty 
spodziewa się napływu dalszych za 
mówień, obecnych 6 pieców marty 
nowskich nie wystarczy na obsługę 
zamówień. Planuje się zatem budo 
wę 3 dalszych pieców. Do bndowy 
ma przystąpić Dyrekcja w najbliż 
szych dniach. Zapasy lomu są bar 
dzo duże, tak, że wszystkie wolne 
place są zawalone łomem. 

Surówka z wysokich pieców ma 


t acyjn wiecę przemawiali ttow.: 
odbył się w wypełnionej po brze- | gy, Penzig. Zagaił tow, Kabat. 


ski | i chłopi zebrali się w Domu Ludo- 
przedstawicicie| wym. Zagaił zgromadzenie 10w. 
Stronmctwa Ludowego: obywate- | Szad; 
łe: Waląg i Bucko, zapewniając, że | wicz i Kabal, Z ramienia Stronnic- 
chfopi pójdą w jednym szeregu z | twa Ludowego przemawial obyw. 


zbyt zapewniony. Tak samo kokea 


W nocy na 18 października ub. 
r. doszło do tragicznego zajścia na 
szasle pod Starym Bieruniem. Po- 
wracający podchmielony do domu 
Henryk Krzoska ze Starego Bie- 
runia, którego _ odprowadzała 
dwóch kolegów. widząc sznur fur- 
manek, wyrwał się kolegom i 
wszczął awanturę z wożźnicami. 
Rozbudzony jeden z woźniców, jak 
się później okazało sołtys wsi Pio- 
trowiee w pow. wadowickim Jan 
Kóska zawołal. „Co napad?!" i 
strzelił w atronę rzekomych napa- 
stników dwukrotnie z rewolweru. 

Jedną z kul został raniony nie- 
szkodliwie w nogę towarzysz Krzo 
ski, natomiast Krzoska trafiony 
drugą kulą w usta, która przebi- 


15-letni chłopak 


Przy drzwiach zamkniętych od- 
powiadał przed Sądem Okręgowym 
w Katowicach 15-letni Eryk P. z 
Siemianowic, za wygrażanie się 
Bmłercią i usiłowane zniewolenie. 
Napadł on na polach pomiędzy Sie- 
mianowicami a Bytkowem na dzie- 
wczynkę, którą chciał zgwałcić a 
na stawiany opór począł ją dusić 
pod gardlo i wygrażał, że ją zabi- 
ie. 


O Gif 


RRONIRA KRAROWSKRA 


JAWORZNO. W sali i podwó- 
tzu Domu Robotniczego obecnych 


SANOK. Na uroczystym zgro- 
madzeniu w Domu Robotniczym 
Bulsiewic: i 


ZARSZYN. Ludność robotnicza 


referowali ttow.: Hulsie- 


Stankiewicz. 


wyczekujące, hamował bieg roko- 
wań. 

Pomimo wszystkich trudności 
Zarząd Oddziału przeprowadził tę 
akcję, a tym samym zapewnił mi- 
nimum egzystencji tutejszym da- 
zorcom, którzy dotychczas w ogó- 
le nie byli wynagradzani za swą 
pracę. 

Wszyscy dozorcy miasta Oświę- 
cimia, którzy stoją dotychczas po 
za organizacją, winni wstępować 
w szeregi Związku celem wspól- 
nej i solidarnej pracy. 


wnia. Wszystkie 55 komór kokso- 
wych są w pełnym ruchu. Walco- 
wnie mają dużo zamówień z kraju 
i zagranicy. Poza tym toczą się 
dalsze rokowania o nowe zamówie- 
nia. Załoga huty wynosi obecnie: 
3678 robotników i 385 urzędni- 
ków. 

Tak samo w pełnym ruchu są 
warsztaty. Fabryka wagonów z 
426 osobową załogą ma zapewnio- 
ną pracę na cały rok; jako i inne 
oddziały. Również warsztaty budo 
wy mostów mają dużo zamówień 
także odwolano z turnusu 150 ro- 
botników. Łączna zaloga warszta. 
tów wynosi obecnie 1456 robot 
ków i 186 urzędników. Łącznie z 
hutą zatrudnia się teraz blisko 
4000 osób. 

Dyrekcja huty liczy na dalszy 
napływ większych zamówień. 


zajścia na szosie 


ła mu krtań, pedł trupem na miej- 
seu. Po strzałach woźnice podcię- 
li konie i szybko odjechali. 

Na drugi dzień na policji w Za- 
torze zgłosił się sam Kóska i po- 
wiadomił o zajściu i użyciu broni. 
Pociągnięto ga do odpowiedzialna 
ści. 

Na rozprawie przed Sądem 0O- 
kręgowym w Katowicach Kóska. 
tłumaczył się, iż rozbudzony mnie- 
mał, że dokonano na nich napadu i 
wobec tego użył broni. W wyniku 
rozprawy Sąd przyjmując, iż dzia- 


w „Naprzodzie” z dn. 23 kwie|- 
nia 1939 r. ukazał się artykuł pod 
tytułem: Ofensywa „Uzonu” w o- 
urodach miejskich, 
| Da artyku.y tego zakradla się 
pomyłka, a mianowicie: p. Sta- 
ruszkiewicz, przewodnicący Sekcji 
Ogrodów miejskich Polsk. Związku 
nie jest pupilkiem inż. Renkego, 
lecz ttyrektora Gauzego. 

Przy tej sposobności podajemy 
do w.adomosci, że w ogrodach 
miejskich dzieją się niepotrzebne 
rżtezy. Stale wysyia się tam kon- 
trole, które jednak chybiają celu, 
gdyż, nie znając tamtejszych sto- 
sunków, wydają zarządzenia, któ- 
re nie naprawiają sytuacji, są nie- 
istotne 1 godzą w robotników. Ja- 
ko przylaad, podamy lakt, że p. 
Brzoza, główny kontroler ogrodów 
miejskich, „znawca ogrodnictwa", 
każe robotnikom stać przy piko- 


W niedzielę, 7 b. m., została 
atwarta wystawa w Domu Plasty- 
ków, Łobzowska 3, obrazów 
rzeżb, oliarowanych na FON, 
przez członków Związku Zawodo- 
wego Poiskich Artystów Plasykow 
w Krakowie, oraz przez artystów 
plastyków niezrzeszonych. 

Na otwarciu wystawy obecny byl 
p. wojewoda krakowski dr. Józef 
Tymiński, 

Obecnych powitał w imieniu 
Związku — serdecznym  przemó- 
wiegiem art. mal. Jerzy Fedko- 
wicz, przy czym podkreśli oliar- 
ność i obywatelskie stanowisko 
artystów plastyków. 


W almosferze przesyconej wście 
kłymi atakami zblokowanej re- 
akcji czonowo - endecko - onerow 
skiej rozpoczęła się akcja wybor- 


cza do samorządu miasta w No- 
wym Sączu. 
Po nieudałych wysiłkach i za- 


biegach wciągnięcia organizacyj 
demokratycznych w orbitę wpły- 
wów klik faszyzujących, ukrywa- 
jących się obłudnie pod firmą: 
„Chrześcijańskiego — Narodowe- 
go — Zjednoczenia — Gospodar- 
czego”, panowie ci z miejsca przy 
stąpilii znanymi metodami, do 
szkalowania i oczerniania PPS. 
i naszych kandydatów. 
Oszczerstwa, kalumnie i zdra- 
dzieckie napaści — oto arsenał 
środków, do walki wyborczej z 
P. P. S. i demokracją. 

P. P. S. i Klasowe Związki Za- 
wodowe stają do walki wyborczej 
z jasnym i wyraźnym programem 
pracy samorządowej. Nigdy nie 
zmienialiśmy sztandaru ani firmy 
— nie ukrywamy swych dążeń w 
wacie pięknie brzmiących słów, 
bez treści realnej dla ogółu klasy 
pracującej. Stajemy do walki wy- 
borczej o zwycięstwo haseł i pro- 
gramów demokracji społecznej i 
gospodarczej. 


|= omni If 
Baczność Jaworzno 


łał on w obronie własnej, za prze- 
kroczenie obrony koniecznej ska- 
zał go na 1 rok więzienia, zawie- 
szając warunkowo wykonanie tej 
kary na 3 Jata. 


jako gwałciciel 


Będącej w opresji pośpieszyli z 
pomocą przechodzący tamtędy ro- 
hotniey, którzy zarazem oddali o- 
biecującego młokosa policji. 

Z uwagi na młodość chłopca Sąd, 
uznając go winnym, postanowił 
odsłąpić od ukarania, jednak u- 
dzielił chłopcu napomnienia i zale- 
cił rodzicom większą troskliwość w 
usunięciu braków wychowania, 


Czyia;cie prasę 


W dniu 13 maja b. r., o godz. 

17.30 TUR-Jaworzno urządza w 

„Domu Robotniczym" odczyt p. t. 

„Do czego zdąża szary czlowiek“. 
Prelegent tow, dr. Romuald 

Szumski z Krakowa. 

Bezrobotni i kobieły — wstęp 


bezplatny, 


W sprawie ogrodów miejskich 


waniu begonii i innych roślin ma- 
tych, które wymagają pracy w po- 
zycji schylonej, 10 znaczy, że ro- 
botnik przy danej pracy musi przy 
jać pozycję klęczącą lub siedzącą. 
Z tego widać, jakie pojęcie o pra- 
cy w ogrodniciwie ma „wielki kon 
troler" p, Brzoza. 

Wysyła się specjalie kontrole 
do szkółek ogrodniczych — nie- 
stety zawsze spóźnione, — bo 
przyroda nie czeka i sadzonki, 
ktore wymagasy wcześniejszej kon 
troli, nie potrzebowały jej zupelnie 
już wtedy, kiedy kontrola przy- 
była. 

Od kilku miesięcy w ogrodach 
iniejskich cos się zmienilo — i to 
tak na niekorzyśc gminy, jak i pra- | 
cowników. Zmiany datsze są już 
zapowiedziane, lecz nie wiadomo 
czy te zmiany uzdrowią dotych- 
czasowe stosunki! 


Przy wyslawie utworzył się ko- 
mitet, celem zorganizowania akcji 
spieniężenia ofiarowanych ekspo- 
natów, 

O zainteresowaniu i żywej re- 
akcji społeczeństwa krakowskiego 
świadczy tłumny naplyw publicz- 
ności na wystawę, oraz sprzeda- 
nie w dniu otwarcia 12 ekspona- 
tów, klórych niskie ceny upizy- 
stępniają nabywanie. 

Poza eksponatami na sprzedaż, 
komitet przeznaczył 110 obrazów 
1 rzeżb na loterię tantawą, która 
przewidziana jes w najbliższym 
czasie, 


Nowy Sącz podzielona na 6 okrę 
gów wyborczych z 15 chwodami, 
które zostały tak wykrojone, aby 
wola ludności, nie mejącej zaufa- 
nia do „Chrześcijańskiego Zjedno 
czenia Narodowego i Gospodar- 
czego”, nie mogła się należycie 
przejawić. Oprócz list wyborczych 
PPS. i Klasowych Związków Za- 
wadowych, Stronnictwa Demokra 
tycznego, Bundu i Chrześcijań- 
skiego Zjednoczenia Narodowego 
Gospodarczego, zgłoszone zostały 
w okręgach 1, 2 i 3 listy kandyda- 
tów kilku ugrupowań żydowskich, 
a ponadto w okręgu 2 — reakcyj- 
na lista dywersyjna, nosząca szum 
ną nazwę „Prawda I Praca”. 

W płachtowych afiszach  „bez- 
partyjne" „Chrześcijańskie Naro- 
dowe Zjednoczenie Gospodarcze“ 
wystąpiło ze stekiem  napastli- 
wych oszczerstw pod adresem P. 
P. S. i socjalizmu. Ale na tych 
sztuczkach znają się obywatele 
Nowego Sącza i potrafią je nale- 
życie ocenić. 

Do wyborów samorządowych 
stanie w dniu 21 maja b. r. Nowo- 
sądecka klasa pracująca z wiarą, 
że pod czerwonym  sztanadarem 
P. P. S. — zwycięży! 

” 

Po wszelkie informacje w spra- 
wach wyborczych należy zwracać 
się do Biura wyborczego P. P. 8. 
i Klasowych Związków  Zawodo- 
wych w Nowym Sqczu, przy ulicy 
Zygmuntowskiej 17a. 

pa 

LISTA KANDYDATÓW NA 
RADNYCH P. P. S. I KLASO- 
WYCH ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH NOSIĆ BĘDZIE NR. 2. 


Baczność Płaszów I 


W niedzielę, dn. 14 maja 1939 r. 
o godz, 11 przed pol. w lokalu PPS. 


przy ul. Krzywda Nr. 28, odbędzie 
się 


z porządkiem dziennym: 
1) Obecna sytuacja polityczna i 
gospodarcza. 


słoniętego 30.4 sztandaru dzielnicy. 
Bratnie organizacje uprasza się 
o nadsyłanie gwoździ do dnia 14 


Po zgromadzeniu odbędzie się | b- m. 


socjalistycz n a wbijanie gwoździ do drzewca od- 


Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Komitet P. P. S. 
Dzielnicy Płaszów. 


Teatr miejski dla T.U.R. 


W niedzielę, 21 maja, o godz. 8-mej 


świetna komedia M. Laszka p. t. 


Bilety sprzedaje adm. „Naprzodu“ ul. św. Tomasza 11 I p. Bi. 
blioteka T. U. R., ul. Sławkowska 12 I p. 


Ceny od 60 gr. do zł, 2.50. 


Pracownicy Elektrowni 
Ra F.0.N. 


Pracownicy Elektrowni Miejskiej 
w Krakowie, Qddzia'u Instalacyj- 
nego, montujący pompę u stóp 
wieży Mariackiej, przeznaczyli na 
F.O.N. całkowity swój zarobek 9-iu 
godzin nadohowiązkowych, wyno- 
Szący około 100 zł, 


Wycieczka T. U. R. 
do wodociągów miejskich 


na Blelanacn 
odbędzie się w sabotę 13 maja. 
Zbiórka o godz. 3.45 po poł. 
(kwadrans przed czwarlą) przy 
ostatnim przystanku tramwajowym 
Zwierzyniec, 


Ż miasta 
„WSlęĘwP DO MUZYKI“ 

Cykl popularnych wykładów o spo 
snhach tworzenie dzieła muzyczne- 
Eo, w perspektywia rozwoju histo- 
rycznego, z bogatą Ilustracją muzy- 
©zną, wygłasza dr. W. Mantel co 
drugą sobotę o godz. 7,30 wieczór 
w Instytucie Muzycznym (ul. św. 
Anny 2). Celem wykładów jest udo- 
stępnienie słuchania muzyki Naj- 
bliższy wykład odbędzie się w sobo- 
tę, dnia 14 maja i poświęcony be- 
dzie twórczości J. S. Bacha, Każdy 


Nowy Saa głosuje na liste mr. 20007777 
Pr$ i Kiasowych Związków Zawodowych 


Schronisko P.T.K. 
w Ujcowie 


Z dniem 1 maja b. r. otwario 
Polskie Towarzystwo Krajoznaw- 
cze, oddział krakowski, schronisko 
szkolne i wycieczkowe w Ojcowie, 
w willi „Pod Kazimierzem". Schra 
nisko to mieszczące się w tej willi 
od kilku lat, pałożone jest w naj- 
piękniejszej części Ojcowa w par- 
ku zakładowym tuż pod ruinami 
zamka. Obok wybudowany jest 
nowoczesny basen kąpielowy, któ- 
rego otwarcie nastąpi w najbliż- 
szym czasie, 

Przy schronisku czynna jest re- 
stauracja — ceny dla wycieczek 
znacznie niższe. W baszcie zan 
kowej mieści się skromne, iecz i 
teresujące muzeum regionalne Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego. 

Zgłoszenia na noclegi należy 
kierować bezpośrednia do Zarządu 
schroniska w Ojcowie. 


Pociąg popularny 
do Katowic 


Liga Popierania Turystyki or- 
ganizuje 14 b. m. wycieczkę po- 
cięgiem popułarnym z Krakowa 
do Katowic za 3.00 zł. lam i z po- 
wrotem na „zawady piłkarskie 
„Wista — AKS. w Chorzowie“. 

Odjazd z Krakowa 14 b. m. (nie 
dziela) godz. 8,30, przyjazd do Ka 
towie godz. 10.17, odjazd z Kato- 
wie godz. 20.20, przyjazd do Kra- 
kowa o godzinie 2215. 

Zawody piłkarskie rozegrane 
zosianą w Chorzowie o godzinie 
Il-ej, dojazd z Katowic tramwa- 
jami względnie autobusami. 


Porzucenie dztecka, W bramie do- 
mu, przy Ul. Pijarskiej 11, znale- 
zlono porzucone dziecko, liczące 
okolo 3 tygodnie, płci żeńskiej, któ- 
re oddano do Żłobka Miejskiego, 
zaś za matką wszczęto poszukiwa- 
nia. 

Amator kolarstwa pod kluczem. 
Władysław Urbańczyk zostal zatrzy- 
many za kradzież roweru, pozosta- 
wionego chwilowo bez dozoru na 


ul. Grunwaldzkiej na szkodę Józe- 
fa Jamroza, zam. przy ul. Mogil- 
skiej 43. 


wiecz. adegrana będzię 


Reper.uar 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO 


Sobota, 13.V — „W perfumerii 
(premiera), 

Niedziela, 14.V popoł. — „Obrona 
Ksantypy"; włlecz. „Adrianna Ia 
couvreug“. 


SŁYNNY BALET PARNELLĄ 

Balet Parnella, reprezentujący, klg 
sę sztuki choraograficznej, występi 
dwukrotnie w Krakowie, a to w nle- 
dzielę, 14-go, oraz w poniedziałek, 
16-go b. m. w Starym Teatrza w 
zupełnie nowym klasycznym repare 
tuarze. Na wieczorach tych zastosg- 
wana będzie do baletu muzyka sym 
foniczne, reprodukowana aparatury 
dźwiękową. 

MAX FISCHER 
tenor operowy, wystąpi z jedynym 
koncertam w sobotę, 13 b. m, w Sta | 
rym Teatrze. W programie arie e 
perowe 1 pieśni. 


Kina 

ADRIA: „Więzienie kobiet" i „Dar | 

mozjad”. | 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Kréi 
lowa śnieżka. 

l 


à 


'owrót o świcle™, 
dasto chłopców”, 


STELLA: „Cissy“ i „Zwycięski 
walka“. 
UCIECHA. „Syn Frankensteini 


Radio krakowskie 


SOBOTA, 13 maja. 
6.57 Pleśń poranna. 8.10 Plyta za 
płytą.. 11.25 Muzyka (płyty z Wat: 
szawy). 14,00 Pieśni majowe z Wie 
ży Mariackiej. i 
rywkowa w wykon. orkiestry ros 
głośni katowickiej pod dyr. Jara: 
sława Leszczyńskiego (z Katowię). 
14.50 Odczytanie programu na dziefj 
następny. 14,55 Wiadomości gospo 
darcze. 18.00 Wiadomości bieżąct. | 
18.05 Pieśni w wykonaniu St 
Link-Dareckiej (sopr.), przy forte 
planie, Olga Łapicka. 20.00 Lokaln 
wiadomości sportowe. 2.05 Pogadan 
ka aktualna. 22.15 Lokalne Informi 
cje. 23.05 Zakończenie audycji 


NIEDZIELA, 14 maja 


8.45 Pogadanka dla  rolnikówi 
„Pastwiskowe żywienie bydła" = 
wygł. inż. Józef Rosiewicz. 8.55 Mik | 
zyka (płyty). 9.05 „Rozmowy z rol 
nikami* — przeprowadzi inż. Lech | 
Rościszewski. 18.05 „Kultura i szu. 
ka"; „Nadchodzą Dni Krakowa“ 
opr. J. Jarosława Janowskiego, 144 
„Dobra książka”: Fragment z pawie 
ści Szelburg - Ostrowskiej „Polna 
grusze" — czyta Irena Osuchown 
14.55 Pieśni majowe z Wieży Marla 
ckiej. 15.00 Polskie pieśnt w wył 
Franciszka Bieńka i Tadeusza Pi 
leskiego (akomp.). 15,20 Gawęda 
„Nabożeństwo majowe“ — w opi 
Franciszka Wojtygi. 19.30 Muzyki 
(plyty).: A. Dvorak: Koncert wit 
lonczelowy (C. Cassado z ork. $N 
berl). 21.10 Lokalne wiadomość 
sportowe. 28.05 Zakończenie audycji” 


SOBOTA, 13 maja 


5,30 „Dzień dobry” — wesoły mó! 
taż plytowy. 6.80 Program na. dzik: 
11,25 Muzyka — płyty z W- 
14.00 Pieśni majowe z Wieży 
riacklej (z Krakowa). 14.10 Muzyk 
rozrywkowa w wykonaniu Orkii 
stry Rozgłośni Katowickiej pod dyt 
Jarosława Leszczyńskiego. 14,50 V 
domości bieżące i giełda. 18.00 Ple 
śni w wykonaniu Chóru Żeńskiego 
Gimnazjum Zawodowego Towarzy: 
stwa Polek w Katowicach. 18.3 
Wiadomości sportowe. 20.00 Poga 
danka aktualna. 20.10 Muzyka 
plyty. 22.55 Komunikat bieżący: 
23.05 Zakończenie programu. F 


NIEDZIELA, 14 maja 


8.15 Surmy śląskie. 625 Pre | 
gram na dziś. 6.30 Koncert pór | 
tanny. Wykona orkiestra wojeko: | 
wa pod dyr. kpt. Kazamierza Kans 
sia 7.10 Najważniejsze choroby 0 
górków" — pogad, insp. Ryszurdi 
Pila. 8.45 Gra ork, dęta huty W 
Trzyńcu pod dyr. Jana Raszki (prześ 
Katowice). 9.05 Przygotowanie kul 
turalno - oświatowe pracown. społe 
cznego — pog. Sz. Kędryny. 130 
„Literatura powstań śląskich" — 
wygłosi Czesław Drozdowski. 14.40. 
Co słychać na. Ślasku -— opowie red: 
Adem Mikulski. 14,50 Popołudnie 
śląskiego rolnika — audycja sło” 
no - muzyczna. 19.30 „Ca niedziel 
u Karlik — brzmi piosneczka, g1% 
muzyka“ — w oprac. Stanisława Li 
gonia. 20.10 Wiadomości sportowi: 
23.05 Zakończenia programu. 


n DZ 
Qdbita w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7 


